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LJ , 4 H 
Dom Narodowy i Spółka handlu skor 
i obuwia w Białej, 

Nędza materjalna robotników okolicy 
Bielska i Białej rośnie coraz bardziej. Mie 
zy przyczynami nędzy tej zaznaczyć na- 
leży A wić w yach odtrącanie 
z wypłaty pewnej kwoty do kasy chorych 
l kasy pogrzebowej, drogie mieszkania, a 
zwłaszcza niewiadomo z jakiej racji 
coraz droższe artykuly żywności, wyzyski- 
wanie robotników przez majstrów i stró- 

W fabrycznych, utrzymujących wysprze- 
daże wiktuałów. Skargi te i użalania mo- 
na slyszeć tylko cicho wymawiane, gdyż 
glośno narzekać lęka się robotnik. Wszak 
ZA wyraźną, oznakę niezadowolenia czeka 
kara, począwszy od znęcania, się, aż do u- 
traty pracy. Nadzorcy sami 1 przedsiębior” 
©, ludzie przeważnie pogańskich zasad i 
sposobu życia egoistycznego, zdają się oce- 
Niać wartość robotnika jak towar, Stóso- 
wnie do mniejszej lub większej zdolności 
Produkcji. Żal ściska serce na widok wy- 

ndlłego uwrjera tutejszego, który od 
kolebki do grobu, dzień w dzień od Świtu 

O nocy wytęża swe siły w miejscu za- 
kopconem, zatrutem  przeróżnemi wyzie- 
Wami a żywi się przeważnie suchym ka- 
Walkiem chleba przez cały tydzień pra- 
Cy; mniejsza tylko liczba robotników mö- 
e się zdobyć na ciepłe pożywienie po 
8. A ioh spoczynek nocny? — po kątac 
gtuachów fabrycznych lub szynków ostat- 
Biorzędnych czyli w takich miejscach, któ. 
te są okazją do pijaństwa, rozwiązłości l 
innych występków, zwłaszcza, że w jednej 
lzbie jakby w norze, spoczywa ich po 
kilkudziesięciu! af 

Czyż można n e dziwić, Gd 
nicy wzdychają do polepszenia swe - 
bita ESA się każdego nastręcza- 
jącego się środka, aby wybrnąć z opłaka- 
nia godnej niedoli? Dowodem tego ntwo- 
rzenie „Fachvereinu* w Bielsku, który po 
roku istnienia liczył okolo 3.000 członków 
i dwa razy tyle sprzymierzeńców. Stowa- 
rzyszenie to atoli barwy socjalno demokra- 
tycznej, zostało przed kilku tygodniami roz- 
wiązane. Aby dać pojęcie o usposobieniu 
członków byłego Fachvereinu a tem sa 
mem o prądach między tutejszymi robotni- 
kami rozszerzanych, wystarczy wspomnieć, 
że na pogrzebie pewnym w. Bielsku fach- 
vereiniści demonstracyjnie nie chcieli pójść 
za krzyżym kościelnym, bo „oni mają dość 
własnych krzyżów*, lecz postępowali 
przed krzyżem; — innym zaś razem, w 
chwili spuszczania zwłok do grobu wydali 
dziki okrzyk: hurra! Dnia 1 maja beim 
Fachvereiu urządzii wycieczkę, a mimo że 
to byl piątek, robotnicy i robotnice z czer. 
wonemi kokardkami na piersiach, zajadali 
mięso: przy dźwiękach muzyki tańczyło i 
krzyczałe pospólstwo. Należy dodać, że 
przywódcy Fachvereinu, w liczbie 38, przez 
dlugi czas nie pracowali, lecz ntrzymywali 
się kosztem związku a używali czasu do 
gorliwego rozszerzania swych zasad. Cóż 
za charakterystyczny objaw wyzysku i so- 
lidarności! Mimo tego wszystkiego, stan 
moralny klasy roboczej nie jest najgorszy. 
Robotnicy garną się do kościoła, okazują 
uszanowanie duchownym i świeckim prze 
lożonym. Grunt duszy ogromuej ich więk- 
szości, pozostał zdrowy, uczciwy, el rześci- 
jański a te i owe wybryki robotników nie 
są wyplywem upadku religijno-obyczajo- 
wego, lecz są raczej wybuchami zniecier 
pliwienia, zbyt długiego czeka ia na pole 
pszenie placy i lepsze obchodzenie się z 
nimi, zresztą są dowodem na to, że w 
wskutek Iatwowiermości mogą się dać po- 
prowadzić niebacznie na bezdroża. 

Obecnie, kiedy Fachvereinu nie ma a 
troskliwość panów inspektorów fabrycz- 
nych rządowych, acz niezmordowana, nie 
zdoła naprawić losu robotników i usunąć 
nadużyć np. CO do porozumiewania się chle- 
bodawców o wartości robotnika pod wzglę- 
dem socjalistycznych zasad, za pomocą ta- 
jemniczych zuaków w książce roboczej a 
towanych, wobec tego, że reakcja niedolę 
tylko pogorszu, zachodziła potrzeba zespo- 
lenia sil robotników w jednym związku, 
któryby nie drażniąc podejrzliwych prago 
dawców, staral się na zasadach słuszno ci 
zaradzić nędzy i zniszczeniu. I pam 
wiście dnia 30 zeszł. mies. 81 robotników 
w obecności notarjusza p. Teofila Nartow 
skiego ułożyło i podpisało statut, celem 
wyslania go do Sądu handl. w Wadowi- 
cach do zarejestrowania, poczem nastąpiły 
wybory zarządu stowarzyszenia. Nowy ten 
związek pod tyt. „Dom Narodowy* posta- 
nowił zalożyć sklep tańszy wiktuałów, — 
dalszym zamiarem jego jest zbieranie fun- 
duszu na wybudowanie domu robotniczego, 
celem dostarczenia robotnikom tanich mie- 
agkań, ponadto założenie taniej knehni i 
tanich noclegów. Kapital ma pogani z 
opłaty wstępnej kwoty 50 ent. 1 : ndzia- 
łów 10 zlr. Zarząd związku składa się z 
2 instancyj. Do pierwszej instep 
dyrekcją wybrano 4 robotników 1 je nea 
księdza paraf. (Łabaja), na MAE R, 
jednego robotnika 1 ks. Stoj kaj EZ. 
Do drugiej instancji nazwanej Ee a ist 
zorczą wybrano samych robotników, 
nowicie 16 członków i 8 zastępców. 

Jak się zapatrywać na tę nową instytu- 
cję? Urzeczywistnienie zamiarów związku 
natrafia na tradność wobec miejscowych 
kupców fachowo wykształconych 1 zamo- 


żnych. Ponadto działalność związku będzie 
trudna i ociężała, choćby dlatego tylko, że 
zarządzać nim ma wielka liczba dyrekto- 
rów i radeów, którym trudno będzie mógł 
wystarczyć sam zdrowy chłopski rozum ze 
szczupłym zasobem wykształcenia. Przy- 
tem kierownicy związku chcący się popi- 
sywać bystrością swego rozumu, nie latwo 
dadzą się prowadzić miejscowemu ducho- 
wieństwu, na które, mimo uszanowania ro- 
botnicy obrażonymi się czują za gromie- 
nie wybryków 1 maja; także im się zdaje, 
jakoby księża potępiali bezwzględnie rob.- 
tników a przechylali się na stronę fabry- 
kantów. Do osób wykształconych innych 
zawodów jeszcze mniej mają zaufania a 
najmniej do swych pracodawców, których 
w początku istnienia związku nie pragną 
mieć ani za członków tegoż, ani za pro- 
tektorów. Zdaje się atoli, że z czasem zni- 
kną te niesympatje robotników względem 
osób innych stanów, szczególniej względem 
swych chlebodaweów, jeźliby, zwlaszcza ci 
ostatni powstającemu związkowi nie przy- 
pisywali tendencyjnie burzliwych przewrotów 
i dla członków związku zachowali taki sam 
przynajmniej sposób postępowania, jak dla 
uieczłonków. Największą zaporą tamującą 
działalność związku, są podszepty takich 
ludzi, którzy właściwemi demagogom i u- 
wodzicielom sposobami, obietnicami złotych 
gór, podziwem i schlebianiem zaletom ro- 
botników, zdołali wyróść na jedynych pra- 
wie przyjaciół ich i „ojców*, którzy atoli 
robotników tutejszych wybrali sobie za 
źródło dochodów na własne swoje utrzy- 
manie potrzebnych! Pomimo to, że nie 
znają stosunków tutejszych, narzucają się 
na nieomylnych przewodników ludu i opie- 
kunów 4 stanu w Bielsku i Białej i wi- 
kłają stosunki jeszcze bardziej, utrudniając 
pracę, zwłaszcza duchowieństwu, które naj- 
mniejszej nie omija sposobności, byle za- 
żegnać zle. Nikt nie przeczy, że hasła i 
plany przez nich głoszone są przeważnie 
dobre, lecz działanie ku urzeczywistnieniu 
tych planów a bardziej jeszeze osobistych 
celów powinno odpaść, bo jest to raczej 
bałamucenie a nawet krzywdzenie latwo- 
wiernych. 

Z pomiędzy przeróżnych bractw i kor- 
poracyj, któremi nasze czasy się zazna- 
czają, najwięcej przynoszą korzyści spole- 
czeństwa bezwątpienia te, których jest 
zadaniem moralne i materjalne podniesie- 
nie warstw niższych. Oby Bóg błogosławi! 
nowo powstałemu związkowi w Białej i 
dał mu się doczekać owoców pomyśl- 
nych ! 


p AO 


Ksiądz Karol Findyński. 


. 

Niektóre pisma polskie podaly wiado- 
ImoŚĆ, jakoby wieleb. ks. Karol Findyń- 
ski, obecny komisarz bisknpi na Slązku 1 
proboszcz z Frydka, już zostal miano 
wany wikarjaszem  jeneralnym dia au- 
strjackiego Slązka. 

iadomość ta jest o tyle przedwcze- 
sną, że nominacja jeszcze wprawdzie mie 
nastąpiła, ale nastąpi z pewnością nieba- 
wem, tak, że okolo miesiąca listopada 
spodziewają się przybycia do Cieszyna 
nowego wikarjusza generalnego. f 

Rzecz się właściwie tak ma: Ponieważ 
proboszcz cieszyński jest zwykle wikarju- 
szem generalnym, więc gdy po śmierci 
6. p. ks. Śniegonia, rozpisano konkars na 
probostwo cieszyńskie do d. 31 sierpnia, 
było aż do tego dnia niepewnem, ilu kan- 
dydatów poda się na probostwo i który 
z nich takowe otrzyma, i przez nie doj- 
dzie do godności wikarjusza. 

Tymczasem w dnin 1 września poka- 
zało się, że na „probostwo cieszyńskie po- 
dał się tylko jeden kandydat, mianowicie 
wieleb. ks Karol Findyński, proboszcz z 
Frydka i komisarz biskupi. Nikt inny nie 
podał się z tej prostej przyczyBy, że ks. 
bisknp Kopp dał wyraźnie do zruznmie- 
nia, że wikarjuszem generalnym nikogo 
inucgo nie zamiannje, — z drugiej strony 
było też rzeczą równie pewną, że kolator 
probostwa cieszyńskiego, arcyksiąże Äl- 
brecht, nikomu innemu prezenty nie da, 
jeno temu, kugo mu ks. biskup Kopp 
wskaże. Więc rzecz calkiem naturalna, że 
żaden z księży nie uważał za stosowne 0 
rozdane z góry przez biskupa probostwo 
się ubiegać. 

tego wynika, że wybór wikarjusza 
sent jest wyłącznem dziełem ks. 
kakupe Koppa. A chociaż wybór ten nie 
zaspakaja wszystkich oprea i da 
naszych narodowych, jest jednak w da- 


nych warunkach jeszcze najpomyślniej 


"Wa, Karol Findyński jest bowiem z po 
chodzenia Polakiem, a urodzil się w Fryd 
ku, gdzie w każdym razie żywioł słowiań - 
ski, polsko-morawski, przeważa. Mniej tam 
czuć niemiecczyznę, aniżeli w. Cieszynie, a 
djalekt morawski jest bardziej zbliżony do 
polskiego, niż język czeski, bo i akcent 
jest polski, t. j. zawsze na drugiej zgłosce 
spoczywa i przez bezpośrednią styczność 
z Polakami posiada bardzo wiele wyra- 
zów naszych. Ks. Karol Findyński jest 
też proboszczem w tem mieście swem ro- 
dzinnem od lat wielu, a więc wżył się w 
ducha słowiańskiego. Narodowych polskich 
dążności nie manifestował, wszakże jakie 


posiadał zaufanie u polskiego ludu, dowo- 
dzi to, że był przed ks. Świeżym obrany 
posłem narodowym do Sejmu, i zasiada 
w nim podobno cztery lata, jako orędow- 
nik i obrońca spraw polskiej ludności. — 
Mówią też, że dłużej nie posłował jedynie 
dla tego, ponieważ wyboru przyjąć nie 
chciał. 

Jako kapłan i dusz pasterz, używa ks. 
Findyński powszechnego szacunku i przy- 
wiązania ze strony swych parafjan, i po- 
zostawil we Frydkn trwaie ślady swej 
pasterskiej gorliwości przez založenie o- 
chrony i domu dla kapłanów emerytów, 
tudzież przez przyozdobienie kościoła pa- 
rafjalnego. 

Ks. Karol Findyński urodzil się w r. 
1835, wyświęcony został na kapłana w r. 
1856, a proboszczem jest od roku 1870. 
Przed dwoma jaż laty mianowany zostal 
komisarzem biskupim na Ślązka, to zna- 
czy zastępcą wikarjusza generalnego — i 
wtedy to jnż dla znających stosunki obe- 
cne, było pewnem, że on, a nikt inny, 
nastąpi po ks. Śniegoniu w urzędzie wi 
karjusza generalnego, 

„O nadaniu przyszłemu  wikarjuszowi 
biskupiej godności, na razie wcałe nie ma 
mowy, gdyż to jnż całkiem zawislem jest 
od łaski ks. biskupa Koppa, a ten oświad 
czyl, Że jest jeszcze dosyć czerstwym, aby 
mógł sam zaspokoić potrzeby duchowne 
calej swojej roziegłej djecezji. 


Gospodarstwo gminne po wsiach. 
(Ciąg dalszy). 


Jeżeliby tedy i w przyszłości w gospo- 
darce gminnej nie nastąpił rychły zwrot 
ku lepszemu, okazałoby się, Że istotnie 
nietylko gminy, lecz i autonomiczne wla- 
dze wyższe nie dorosły swemu zadaniu a 
więc — że są zbędnemi. Taki sam zwrot 
powinien nastąpić w nauczaniu w szkole, 
bo słuszny zarzut nam czynią wrogowie 
antonomji, twierdząc, że szkoia wiejska 
nie wiele warta za rządów Rad powiato- 
wych, kiedy po 30 latach nawet czytać 
nie nanczyła naszych włościan. A przecież 
władze autonomiczne mają i obecnemi 
nstawami zastrzeżony wpływ na szkol- 
nictwo ludowe, lecz wpływu potrzebnego 
nie wywierają, a ciemnota po 30 latach 
ery autonomicznej pozostała prawie nie- 
zmienioną, na każdem niemal polu pozostał 
stan rzeczy taki, jakim był przed laty. 

Nie przypuszczamy, i owszem, oddala- 
my nawet najdalsze podejrzenie w tej mie- 
rze, jakoby pomienione nadzornjące 
władze antonomiczne nie usilowały z ca- 
łem wytężeniem sil rozwinąć działalności 
nad poprawą administracji gminnej, nad 
całością i należytem użyciem mienia gmin- 
nego, nad dążeniem do wprowadzenia w 
życie obowiązujących przepisów ustawowych. 
Władze te z obowiązku bacząc na każdy 
ekonomiczny, polityczny i socjalny interes 
powiatu, niezawodnie radeby zaprowadzić, 
jak najlepszą gospodarkę do gmin swego 
powiatu. Zachodzi jednak zasadnicza róż- 
nica pod względem Środków, jakiemi po- 
szczególne Wydziały powiatowe usilają 
dojść do polepszenia administracji gmin- 
nej, a jakiemiby rzeczywiście do polepsze” 
nia tej wadliwej obecnie administracji dojść 
wy dzisł*Rady powistowaiist ABBE 

ział Rady powiatowej jest z nat 
ry doty na jakich się opiera i wedle któ 
rych funkcjonuje, aparatem ciężkim. po 
wolnym. Polega on niemal wylącznie na 
systemie kolegjalnym. Nawet przy naj” 
większej sprężystości i energji, „nawet przy 
nsilnej pracy, tylko zwolna osiąga pomy- 
Ślne rezultaty. Władza prezesa Rady po- 
wiatowej jest w przeciwstawieniu do $8- 
modzielnego stanowiska naczelnika gminy 
ograniczoną zasadą kolegjalności. Zaczyna 
się ona i kończy w biurze. y 

Względy oszczędności i oszczędzania lu- 
dności krępnją Wydział w możności utrzy- 
mywania odpowiednich sił urzędniczych, 
a skutkiem tego, nadzór nad powiatem 
wychodzi głównie z binra, a przedstawia 
się niemal wyłącznie w formie okólników 
i_rozporządzeń. 

dak dlugo podobny stan w kraju istnieć 
będzie, nie ma mowy o poprawie admini- 
stracji gminnej,. gdzie potrzeba ustawicznej 
osobistej kontroli, gdzie nie słowami, lecz 
przyłożeniem ręki reformę przeprowadzić 
należy, i żywem słowem i przykładem 
wskazać sposób postępowania i potrzebę 
porzucenia dotychczasowej drogi. 

W tej mierze także sama ustawa gmin- 
na idzie autonomji na rękę i rzecz dzi- 
wna, że się dotąd w kraju nie przyjęła 
instytucja, o której obecnie pomówimy. 

W myśl $ 958 ust. gm. z 12 sierpnia 
1866 Nr. 19 d u. kr. ma czuwać Rada 
powiatowa, względnie Wydział tejże, nad 
tem, aby dobro gmin i zakładów gmin- 
uych nie zostało uszczuplonem. 

Wydział powiatowy winien w tym celu 
wykonywać potrzebną kontrolę, wedle o- 
koliczuości, co uzna za stosowne zarządzić 
a w myśl $ 102 ewentualnie członków 
zwierzchności gminnej karać za przekro- 
czenia, lub ciągłe zaniedbywanie ich obo- 
wiązków, w myśl $ 37 ustawy o repr. pow. 
może Wydzial pod własuą odpowiedzial- 
nością poruczać poszczególne sprawy 8pe- 


cjalnym komisjom lub pojedynczym 
osobom. 

Paragraf 36 wykonawczego regulaminu 
drogowego postanawia, że Wydzial po- 
wiatowy może, celem wykonywania nadzo- 
ru nad administracją dróg gminnych po- 
ruczać ze swej strony nadzór nad droga- 
mi, przysługujący Wydziałowi w myśl 
Š 27 ust. 2 ustawy drogowej z 7 lipca 
1885 D. u. k. 39 poszczególnym o- 
sobom, jako delegatom przez sie- 
bie mianowanym. 

Tacy delegaci mogą zupełnie nie nale- 
żeć do Wydziałów Rad powiatowych, a na 
zasadzie nominacji nabywają prawa zastę- 
powania nominującej ich Reprezentacji w 
sprawach urzędowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER LWOWSKI. 


* JE. br. Czedik , generalny inspektor 
kolei państwowych, bawił przedwczora, 
zrana, po powrocie z Podwołoczysk, we 
Lwowie i zwiedzaj biura kolei Karola Lu- 
dwika, oraz warsztaty i magazyny. O go- 
dzinie 12 w południe był JE. baron Cze- 
dik w Izbie handlowej i przemysłowej, 
gdzie go przyjmował radca i sekretarz 
Izby, dr. Bodyński. JE. br. Czedik wyra- 
ził podziękowanie za uznanie, jakiego do- 
znał od lwowskiej Izby, z okazji ustano 
wienia taryf kolejowych. 

JE. br. Czedik wyjechał wczoraj popo- 
łudniu do Buczacza, zwiedzi linje kolei 
państwowych i powróci do Wiednia. 

* We Lwowie zawiązuje się pod prote- 
ktoratem p. Franciszka Eckhardta, starsze- 
go inżyniera e. k. kolei państwowych, 
wśród personelu kolejowego Ntowarzysze: 
nie, pod nazwą „Czytelnia kolejowa we 
Lwowie“. Myśl to uezciwa i szlachetna, że 
personel kolejowy, odgrywający niepośle- 
dnią rolę w ogólnym organizmie państwo- 
wym, garnie się do ogniska nauki, nie 
cheąc zostać na uboczu ogólnego prądn ku 
wytworzenin spójni towarzyskiej. Poznanie 
ntworów literatnry powszechnej, urządzanie 
odczytów z dziedziny nauki i sztuki, 
przedstawień amatorskich, wieczorków mu- 
zykalno-wokalnych, daje najpewniejszą rę- 
kojmię umoralnienia, wykształcenia umy- 
słowego i wzrastania cnót towarzyskich. 
Ńpodziewać się należy, iż myśl rzucona 
przez p. Eckhardta, padnie na żyzną glebę 
i wyda plon pożądany, zwłaszcza , jeżeli 
władze przełożone kolejowe nie pozbawią 
młodego Stowarzyszenia moralnej i mate- 
rjałnej podpory. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Polany, w powiecie grybow- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
cie 100 złr. 

* Do sejmiku Rnsinek w Stryju, o któ- 
rym ni. dawno pisaliśmy, przybywa cieka- 
wy szczegół, podniesiony przez Vaterland. 

„Rząd w Serajewie — risze ta gazeta — 
ogłasza konkurs na posadę lekarki dla ma 
hometanek, a w uniwersytecie w Znrychu 
słucha wykładów — jedna Rusinka: oto 
powody, dla których Rusinki postanowiły 
wysłać petycję do rządn o otwarcie przed 
kobietami bram uniwersytetów, a szczegól- 
nie fakultetu medycznego. Szkoda tylko, 
że ów sejm niewieści nie uchwalił zmaho- 
metanizowania całego świata: w obec li- 
czebnej przewagi kobiet nad mężczyznami, 
byłby to najlepszy środek usunięcia wyni- 
kających ztąd pewnych trudności. Ale dla 
czego właśnie Rusinki żądają otwarcia uni- 
wersytetów ? Czyż szkolnictwo u nich już 
tak wysoko jest rozwinięte? Wcale nie; 
po wioskach ruskich są — jeżeli są — 
szkoły tylko jednoklasowe, całe szkolni- 
ctwo rozwija się tak niedołężnie, że nawet 
na narodowem rnskiem zgromadzeniu w 
Tnrce, postanowiono zwrócić się 0 pomoc 
rzydu, gdyż inaczej ono zupełnie uwiędnie. 
Ruska nacja z obecnemi szkołami ludowe- 
mi i kobiecemi nniwersytetami, wygladała- 
by jak kobieta w pstrej jedwabnej sukni, 
a nie używająca bielizny. Oprócz kwestji 
uniwersyteckiej, rozprawiały zgremadzone 
rnskie niewiasty, — a było ich dziesięć z 
miasta Stryja i dziesięć z innych miejsco- 
wości, — nad ochronkami dla dzieci wiej- 
skich. Pomimo, że sejmujących było tak 
mało, gadania było dnżo i uchwaliły rezo- 
lucję. Niestety, zadanie to już spełniają 
Felicjanki, które wprawdzie nie uchwalają 
żadnych rezolucyj i nie od' ywają kokoszych 
sejmików, ale z własnem poświęceniem pra- 
cują. W tym samym stylu uchwaloną zo- 
stała trzecia i ostatnia rezolucja zakłada- 
nia kuchni wiejskich w czasie letnim. Ru- 
sinki zadowoliły się ideą, a wykonanie po- 
leciiy Btarostwom, które zapewne w swej 
niegodziwości złożą myśl ruską ad acta. 
Zapewne potem będą Rusinki narzekać, ale 
do czynu z pewnością nie przystąpią; na 
to są za wygodne. Gdy zawiązała się kon- 
gregacja Petites soeurs des pauvres, nale- 
żące do niej kobiety poświęciły swoje ma- 
jatki, czas i pracę, aby biednych słabych 
stareów pielęgnować, ubogich żywić, opu- 
Szczonym dawać przytułek; ale sejmików 
nie trzymały: czyn przenosiły nad rezoln- 
cje. Metoda petycjonowania nie zaprowadzi 
kobiet ruskich daleko; tylko czynne dąże- 
nia, a nie ezeza gadaniua, wieńczone by- 
Wają pomyślnym skutkiem*. 

Jordanowa piszą pod d. 13 b. m.: 
Smutny wypadek wydarzył się w naszej 
cichej mie raż ogniowa 
urządz kiego laskn, 


na której znaleźli się i niezaproszeni żandar- 
mi, jako goście. Wśród -zabawy pokłócili 
się żandarmi ze strażakami i aresztowali 
jednego z nich. W powrocie z wycieczki 
którą żandarmi przed końcem opnścili, ndał 
się naczelnik straży do koszar żandarme- 
rji, ażeby się dowiedzieć, co się stało z a- 
resztowanym strażakiem. Nie zastawszy 
tam nikogo, poszedł z kilkoma strażakami 
przez rynek ku strazniecy. W rynku spot- 
kali idący dwóch żandarmów jnż przebra- 
nych i uzbrojonych, jak do słnżby. Naczel- 
nik straży, aptekarz Koehler, szedł razem 
z żandarmami kn koszarom, lecz na zapy- 
tanie, co się stało z aresztowanym straża- 
kiem Jabłońskim, otrzymał od komendanta 
posterunku odpowiedź, iż nie mu o tem nie 
wiadomo. 

Tak doszli, rozmawiając spokojnie, aż 
do koszar (strażacy postępowali z tyłn za 
nimi). Naczelnik wszedł do sieni, lecz tu 
powiedział mu jeden z żandarmów: „Wy 
noś się pan". Naczelnik tedy , wyszedł, a 
za nim wyszedł także żandarm Ćwioro, któ- 
ry wezwał strażaków, aby się natychmiast 
rozeszli. Zaledwie rozstępować się rozpo- 
częto, żandarm dał strzał, a w pobliżu sto- 
jący strażak Rapacz i po przeciwnej stro- 
nie z sąsiadami rozmawiający kupiec Hirsch 
Silberzweig, padli ugodzeni tą samą kulą 
w głowy. S. żyje jeszcze, lecz kula prze: 
szła przez mózg i lekarz zapewnia, że 
wkrótce skończy. Strażacy rozbiegli się 
natychmiast, lecz cała miasto przerażone. 
Gromadki ludzi snują się po mieście i opo- 
wiadają sobie o smutnem zajścin. Ani wzbu- 
rzenia, ani napaści na żandarmerję nie by- 
ło, ażeby użycie palnej broni usprawiedli- 
wionem być mogło. Wszyscy naoczni świad- 
kowie twierdzą, że żandarmi byli pijani i 
okoliczność ta, którą potwierdzić zdoła 
bardzo wieln poważnych mieszkańców, bę- 
dzie niezawodnie zbadaną i udowodnioną w 
śledztwie. 

* Rada miejska w Przemyśln, uchwaliła 
poprzeć petycję gminy miasta Tarnowa do 
ministerjum spraw wewnętrznych, w której 
taż gmina domaga się urządzenia w Tar- 
nowie stacji dla trzody, przeznaczonej do 
wywozn. 

* Stanisławów 15 września, Jak 
donosi Kurj. Stan., instalacja nowego bi- 
skupa w Stanisławowie odbędzie się po u- 
kończeniu synodu rnskiego. Do tego tzasu 
ma zawiadywać eparchją ks. kan. Facie- 
wiez. — Egzamina kwalifikacyjne na nau- 
czycieli szkół Indowych pospolitych przed 
komisją egzaminacyjną w Stanisławowie, 
rozpoczną się dnia 2 października b. r. 
Podania zaopatrzone w metrykę chrztn, 
świadectwo dojrzałości, dekreta nominacyj- 
ne i tabelę kwalifikacyjną, uzupełnioną na 
odwrotnej stronie krórkim życiorysem i 
wykazem przerobionych podręczników, na- 
leży wnosić za pośrednictwem dotyczących 
władz, najdalej do 20 września. — Knra- 
torem szkoły fachowej dla tokarstwa i sto» 
larstwa w Stanisławowie, mianował Wy- 
dział krajowy p. dra Walerego Szydłow- 
skiego, w miejsce p. Józefa Jaegermanna, 
który się zrzekł tej godności. — Wybory 
de Rady powiatowej przez Radę miasta, 
odbędą się w dniu 17 września b. r. — 
Dyrektorem zakładn gazowego zamianowała 
Rada miejska dnia 9 b. m., p. dra Lacho- 
wicza. 


Z ARMII. 

* Charakter majora ad honores nadano 
emer. rotmistrzowi Ant. Linderskiemn. Star 
szymi lekarzami zamianowani: Franciszek 
Jiranek do szpitala garn. w Przemyślu, 
Rudolf Straka w szpit. garn. w Krakowie, 
Józef Dohnal w szpit. garn. w Przemyśln 
i jednoroczny ochotnik dr. Bolesław Ma- 
reseh z 77 pp. Do korpusu żandarmerji dla 
Bośuji i Hereogowiny przydzielony został 
podporucznik rachunkowy Stefan Borota z 
77 pp. Praktykantem rachunkowym został 
Emil Tomanek z 12 pułku drag. Przenie- 
sieni zostali akcesiści farmaceutyczni w re- 
zerwie Metall Józef, Schneid Stan., Kozłow- 
ski Stau, Osadea Teodor i Stnpnieki Jan 
z apteki garn. z Czerniowiec do apteki 
szpit. garn. we Lwowie. Kapitanowie: Jó- 
zet Wolgner z 18 do 58 pp, Wincenty 
Schwarz z 55 do 89 pp, Artur Kopecky 
z 56 do 36 pp, Karol Picha z 22 do 18 
bat strzelców, lekarze pnłkowi: Franciszek 
Lipez z domn iuwalidów do szpit. garn. 
we Lwowie, Józef Haas z 83 pp. do szpit. 
garn. w Krakowie, Henryk Topolnieki z 
20 do 56 pp., Jakób Rabl z 39 bat. strzel- 
ców do 20 pp., Ignacy Kemeny z 60 do 
12 pp, Jan Stefanicki, z 3 p. uł. do 89 
pp, Wiktor Olexy z 75 do 46 pp., Au- 
gust Markel z 57 pp. do l p. pion. Stani- 
sław Lech z 2 p. nł. do domn inwalidów 
we Lwowie, Karol Sadler z 78 do 90 pp., 
Kostyal Tarno ze szpit. gara. w Przemy- 
ślu do 2 p. oł, Franciszek Schneiberg ze 
szpit. garno. we Lwowie do 13 p. uł, Ry- 
szard Pfeffers ze szpit. garn. w Krakowie 
do 8 p. uł., zastępca oficera kadet Adolf 
Czapek z 45 do 81 pp. Wiktor Idziński 
z 11 p. drag. do 57 pp. 

Do rezerwy przeniesieni: porneznik Ru- 
doif Przichoda z 9 p. drag. i podporucznik 
Ernest Rodakowski z 1 p. uł. Urlopy dłnż- 
sze otrzymali: Józef Quirsfeld kapitan 10 
pp. (na rok w Straży na Bukowinie i pod 
porucznik Władysław Orzechowski 6 p. uł. 
(na 6 miesięcy w Słobódce na Podoln ro- 
syjskiem). W stosunek pozasłnżbowy prze- 
niesieni zostali podporneznicy w rezerwie 
Rudolf Oratseh 56 pp. i Slawomir Prepu- 
zie 9 p drag. W stan spoczynku przenie- 
siony został rotmistrz Wład. Niewiadomski 
z li p. drag. 


L bieżącej chwili 


Niemiecko-liberalne dzienniki wiedeń- 
skie systematycznie falszują głosy dzien- 
ników polskich o sprawach polityki we- 
wnętrznej, nakręcając je na rzecz lewicy, 
a przeciw prasie słowiańskiej. Świeżo roz: 
pisały się: jakoby cala prasa polska z 
wielkiem uznaniem wyrażala się o osta- 
tniej mowie dep. Plenera. Tymczasem 
znaczna część dzienników polskich, prze- 
mówienie przywódcy lewicy przywitała 
zasłużoną krytyką, przyznając w mniej- 
szej lub większej mierze słuszność pra- 
skiej Politik i innym dziennikom cze- 
skim, 

Do Wiener Allgem. Ztg. piszą z Kra- 
kowa, że konserwatywni członkowie Kola 
polskiego w Radzie państwa dokładają 
wszelkich starań, aby w ciągu najbliższej 
sesji parlamentarnej nie poruszano żadnej 
sprawy drażliwej i że udalo im się innych 
członków Koła skłonić do odroczenia kwe- 
stji ślązkiejj pod warunkiem przecież, że 
nie poruszy jej nikt inny, a mianowicie 
młodoczesi, Wiadomości powyższe uważa : 
my stanowczo za bezpodstawne, bo mamy 
prawo przypuszczać, że żaden posel pol- 
ski nie zgodzi się na to, aby germanizacja 
nadal bez przeszkody szerzyła się na Ślą- 
zku, gdzie każdy miesiąc zaniedbania przy- 
prawia sprawę narodową o straty niepowe- 
towane. 

Nemzet, organ stronnictwa liberalnego, 
t. jj rządowego w parlamencie węgier- 
skim, zapowiada, że z powodu podrożenia 
środków żywności, pozycja na wojsko w 
budżecie musi być o kilka miljonów po- 
większona. Rzeczony dziennik dodaje prze- 
cież, że zarówno rząd węgierski, jak ciala 
parlamentarne i naród przyznaje na ar- 
mje tylko tyle, ile niezbędnie potrzeba, 
nie nakładając na lndność nowych cięża- 
rów, ani też nie dopuszczając do zakłó- 
cenia równowagi w budżecie. 

Przejęte duchem krzyżackim dzienniki 
niemiecko-katolickie, wydawane w grani” 
cach Rzeszy, pragną aby Kościól katolicki 
Niemcom się wyslugiwal i napadają w 
sposób brutalny na polityków watykań- 
skich i ich organ Osservatore Romano i 
Moniteur de Rome, za to, że bezstronmie 
i sprawiedliwie omawiają sprawy poli- 
tyczne. 

Germanja donosi, że w najbliższym cza- 
sie nastąpią pewne zmiany w dyplomacji 
papieskiej. Między innemi, ma msgr. Mo- 
senni, dotychczasowy substytut kardynała 
sekretarza stanu, ka. Rampolli, otrzyma 
w listopadzie pnrpurę. Jego miejsce ma 
zająć nunejnsz papiezki w Monachjum, 
ks. Agliardi, którego na dotychczasowem 
stanowiskn zastąpi msgr. Begna. 

Prasa niemiecka omawia w obszernych 
artykułach znaczenie klęski, jakie wojskom 
niemieckim w Afryce zadal szczep Wahehe 
Wszystkie dzienniki przyznają, że takiej po- 
rażki Niemcy na czarnym kontynencie ani ra- 
zu nie ponieśli. Wiadomo wprawdzie, że za- 
równo Hiszpanie, jak Francuzi, Anglicy i 
inne narody kolonizacyjne nie zawsze wal- 
czyli z krajowcami zwycięzko, ałe zawsze 
w końcn posuwali się w głąb kraju, z tym 
większym zamachem mszcząc się srogo za 
poniesione straty Szczep Wahehe przecież 
nie łatwo będzie pokonać, albowiem za. 
brali oni Niemcom dwa działa, kilkaset 
karabinów i wielki zapas amunicji a po- 
nieważ także bardzo są odważni, dlngo się 
mogą bronić. 

Dniewnik Warszawskij donosi, że na te- 
rytorjum rosyjskiem, w pobliżu granicy pru- 
skiej, istnieje stacja gołębi pocztowych a 
wnosi to ztąd, że niedawno złapał jakiś 
chlopak golębia z stemplem 200, a Pru- 
sak, któremu go pokazał, prosil, aby o 
tem milezal. Koelmische Ztg. utrzymuje, iż 
ów goląb niezawodnie przypadkiem spę- 
dzony został z swej drogi i dostal się do 
niewoli a z tego, iż Rosjanie wszędzie 
widzą szpiegostwo wnosi, iż oni sami w 
wielkiej mierze ze szpiegostwa korzystają, 

Mówią, że w najbliższym czasie amba- 
sador pruski w Paryżu, hr. Muenster ustą- 
pi, a jego stanowisko zajmie przygotowu- 
jący się w berlińskim urzędzie Spraw ze- 
wnętrznych do karjery dyplomatycznej, ge- 
neral hr. Wedel, który przez kilka o 
był attaché wojskowym przy amb. « dzie 
pruskiej w Wiedniu. 

Równocześnie rozeszła się pogłoska, 
te obecny ambasador rosyjski w Wiednin 
książe Łobanow powołany będzie do Pe- 
tersburga, jako pomocnik ministra spraw 
zewnętrznych, p. Giersa. 

Szwecja i Norwegja, jak wiadomo, po- 
lączone są unją osobistą na wzór Austro- 
Węgier i mają wspólnegu ministra spraw 
zewnętrznych i wspólnych reprezentantów 
zagranicą. Otóż stronnictwo radykalne, 
które do tej pory jest w parlamencie nor- 
weskim w mniejszości, jako hasło wojen- 
ne przy najbliższych wyborach przyjęło 
wniosek, według którego Norwegja w przy» 
szłości ma mieć własnego ministra spraw 
zewnętrznych i oddzielne poselstwa i kon- 
sulaty za granicą. Hasło to staje sic © tw. 
popularniejszem i być może, iż rad. xali- 
ści uzyskają w nowym parlamencie więk- 
szość 1 przeprowadzą swój wniosek. Szwe- 


dzi są za utrzymaniem dotych 
stosunków, y ychezasowych 


2 KURJER POLSKI, dnia 18 września 1891 r. Nr. 254. 


byt Stanley z żoną. Słynny podróżnik wy- 
leczył się już zupełnie po złamaniu nogi 
w Szwajearji, i wybiera się w nową po- 
dróż do Australji, gdzie raa zamiar rok 


go był... mazur w divertissement baleto- 
wem. „Po polee — pisze Warsz. Dniew. — 
nastąpił bardzo długi mazur, licho odtań- 
czony przez ośm par w różnorodnych pol- 


XIX mówić będą*, odczyty Anonima (tłu- 
maczenie). — „Jak sobie ludzie w biedzie 
radzili, jak doszli do majątku ete.*, przez 
Malinowskiego. 


r. 1810 pokazywano w Londynie pająka 
średniej wielkości. Wewnątrz tego pająka 
ukryty był mechanizm , złożony ze 115 tu 
kółek. Niedługo potem pokazywano pływa- 


dopomożenie mu i wyprowadzenie z tego 
ciemnego labiryntu.  Przedewszystkiem , 
staraj się go odciągnąć od wojny. Zostań 
nawet razem z Fouldem, bo to jest je- 


Z różnych sfer i stron. 


DWOR NAPOLEONA II. 


XXI. 


Następnjący list p. Routhlanda, który 
tu przytaczamy, małuje dosadnie niektóre 
figury z czasów drugiego cesarstwa i szki- 
cuje je po mistrzowsku. 


„Paryż 22 czerwca 1863 r. 
poufny. 

Wozoraj pisalem do pana w formie wa- 
hającej i więcej ogólnej. Dziś, ponieważ 
widzę, że intrygi rozszerzają się coraz 
więcej, chcę się wyrazić zupełnie otwarcie, 
szczególniej po konferencji z Rouherem. 

Obecnie walczą ze sobą dwie kategorje 
ludzi. Jedni usposobienia namiętnego, dru- 
dzy trzymający się Ściśle rachunku, ale 
awojego i los państwa i cesarza nie ich 
nie obchodzi. f 

Pan Fould o oku spokojnem i pogodnej 
fizjognomji, nie zajmuje się interesami ce- 
sarza. Przeciwnie, zadowolony jest z jago 
kłopotów. Im więcej będą krzyczeć na ce- 
sarza i nazywać go awanturnikiem i roz- 
rzutnikiem, tem więcej system oszczędno- 
Ści pana Foulda będzie poważany i admi- 
rowany. Co nas obchodzi Meksyk? Czyż 
nie potrafimy rozwiązać Izby i poprowa- 
dzić nowe wybory, według naszej myśli. 
Ale Izba musi być zwołaną na listopad i 
ministerjum musi jej rzucić na pastwę de- 
batów kredyty nadzwyczajne. Pan mini- 
ster finansów czeka z założonemi rękami i 
mówi do cesarza: „Otrzymasz tyle, wiele 
Izba uchwali*, Aje odchodzę od przed- 
miotu. 

Powracam do Foulda, który jest zawsze 
wesoly i zajmuje się tylko własnemi inte- 
resami. |Intryguje, aby zadowolić swoje 
sympatje, lub autypatje. Potrzebuje oso- 
bnego gabinetu. Idźmy dalej. Trzeba u- 
sunąć Rouhera, bo przeszkadza Pereirze i 
gieldziarzom. Haussmann jest wielkim 
przyjacielem Pereiry. Sprawy wewnętrzne 
EWY Barochowi, naszemu nowemu 

oledze i będziemy dalej szachrowali z 
księciem Morny i jako ostateczny szach, 
popchniemy go na ministra stanu — i Wa- 
lewski upadnie z kretesem. To się nazy- 
wa: „Ubić dwa ptaki za jednym strza- 
lem“. Potem Vitry'ego zamianujemy mi- 
nistrem bez teki i powierzymy mu nad- 
zór banku francuzkiego. Dla przyjaciół 
nigdy nię ma za wiele. Niech żyje władza 
i giełda! Niech żyją sprytni i przemyślni! 
Cesarz jest zamatowany, a dom Foulda 
będzie rósł w sławę i pieniądze. Co zaś 
do Persigniego... tem gorzej dla niego. 

Następuje druga kategorja, która zaczy 
na na wierzch wypływać. Billaut jest u- 
lubieńcem Foulda. Ten skromny Billaut, 
artysta sentymentalny i nerwowy, obawia 
się przyszłości, walki, krzyków i chciałby 
spędzać dni cicho i spokojnie. W tej 
grze, zabiera glos i wypowiada otwarcie, 
Że rola ministra bez teki jest niemożebną. 
Konkluzja: potrzebuję iunego miejsca, na- 
przykład — prezydentury lzby deputowa- 
nych. Lecz cóż będzie robil Morny? Na 
to Fould odpowiada: „Trzeba go zamia 
nować ministrem stanu i usunąć Walew- 
skiego. „Podają sobie wszyscy ręce i śpie- 
wają hymn zwycięztwa. Ci ludzie, w oza- 
sach tak ciężkich myślą tylko o usłaniu 
sobie gniazda wygoduego. 

Aby ułatwić te wszystkie kombinacje, 
oszczędza dwóch wielkich żarloków : mi- 
nistra wojny i marynarki. Godzi się na 
zajęcie Meksyku i nawet się uśmiecha, 
jaka posłuszne i dobre dziecko. Co dowo- 
dzi, że można być prezesem Rady mini- 
strów, a swoją drogą swemu panu oszczę- 
dzać kłopotów i nieprzyjemności.— Co 
nie nie przeszkadza, że tego samego wla- 
snego pana rzuca się na pastwę Ciala 
prawodawczego i tam on odbiera basto- 
nadę, którejby mu sam nie ośmielił się 
wymierzyć. 

Oto komedja. Widzimy ją golem okiem, 
bez lornetki i teleskopu. 

Co do tego, moje zdanie jest następu- 
jące. Jeżeli cesarz, widząc to wszystko, 
będzie się jeszcze upieral przy Fouldzie i 
nechce go utrzymać przy wladzy, powinie- 
ześ wystąpić otwarcie i zdemaskować nie- 
cnych intrygantów. Wystąpienie w roli 
antagonisty uważam za nietaktowne. Ce- 
sarz będzie przechodził przykre chwile i 
obowiązkiem każdego jego przyjaciela jest 


NA ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 
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(Ciąg dalszy). 


— Państwo jeszcze daleko? — Anto- 
sia go zapytała. ' 

— Co jeno nie widać. Przystanęli tro- 
chę przed cukiernią, żeby coś kupić 

Jakby na potwierdzenie tych słów, za 
lasem  zaturkotało i w tejże chwili na 
szosie ukazala się kareta, pędząca jak lo- 
komotywa. , 

Między czekającymi ucichło; '/ nikt ust 
nie otwieral. Naajky spoglądali na dro- 
gę. Pani Eleonora nie opuszczała swego 
stanowiska, dzieci bezwiednie przybiegły 
do ciotki, by uchwycić się jej sukienki, 
piastanka oczy wytrzeszczała. Kareta za- 
częla toczyć się coraz wolniej, nareszcie 
stanęla. Dopiero teraz cała gromadka ku 
szosie ruszyła. 

Tymczasem z karety wysiadła dama w 
lekkiej żalobie, trzymając w jednej ręce 
małego, kudłatego pieska, w drugiej pa- 
kiecik bialym papierem osłonięty. Tuż za 
nią, skowycząc i szczekając, wyskoczyły 
dwa pieski, jeden całkiem goły, a tylko z 
czubkiem na glowie, drugi jakiś mięsza- 


dyny sposób zneutralizowania jego machi- 
nacyj. | 
Położenie ogólne przedstawia się nie 


od 1857 roku o 600.000. Cesarz jest ata- 
kowany ze wszystkich stron, władza za- 


byśmy przejrzeli jasno i rozpoczęli akcję, 
opartą na zdrowych zasadach, przy pomo- 
cy ludzi uczciwych. Francja uwielbia za- 
wsze rozum i sprawiedliwość.* 

W calem arcbiwum tuileryjskiem nie 
znajdujemy drugiego dokumentu, któryby 
tak stanowczo określili i wykazał intrygi 
otaczające Napoleona III. Zacny ten czło- 
wiek musial staczać walki z najbliższem 
swojem otoczeniem. 

W drugim liście, z tejże samej daty, 
pau Rouland jeszcze lepiej wyjaśnia sy- 
śnację 

„Wszystko to jest nikczemną kuchnią, 
przyrządzaną w oczach całej publiczności. 
Zdaje się, że cesarz staje się powoli za- 
bawką tych ludzi i intrygi biorą górę nad 
zdrowym sonsem i moralnością. Żapew- 
nisią że Morny jest bardzo niezadowolo- 
ny z srorozveji, jaką mu uczyniono, aby 
obją: ierjum spraw zagranicznych. 

ano m. sibowiem lekko do zrozumieuia, 
iż nie posiada odpowiednich warunków 
na stanowisko prezesa Izby deputowa- 
nych. Pan Baroche podobno nie zostanie 
tem, czem pragnie być, a Billaut'owi da- 
dzą więcej, niż żąda 

Rzuómy jednak zasłonę na te czynno- 
ści. Ludzie uczciwi są zasmuceni tym 
przebiegiem rzeczy. Gdyby kto otworzył 
oozy cesarzowi i odkrył grę tych karjero- 
wiczów, byłby jego zbawcą*. 

Treść tego listu nacechowaną jest pe- 
symizmem. Wydaje się on nawet przesa- 
dzonym. Pan Rouland był człowiekiem 
poważnym i stronnikiem władzy abso- 
Intnej. Przewidywauia jego, niestety, aż 
nadto się sprawdziły. 


Automaty. 


Historycy niejednokrotnie wspominali o 
pojawiających się w ich czasach cudach 
sztuki mechanicznej, w kształcie automatów, 
budzących podziw powszechny. Oto ich 
krótkie wyliczenie. 

W dokumentach piśmiennych, zachowa- 
nych od bardzo dawnych czasów, między 
innerai spotyka się opis zewnętrznego wy- 
glądu drewnianego gołębia, zbudowanego 
przez jednego z matematyków greckich na 
400 lat przed Narodzeniera Chrystusa. Go- 
łąb ten latał po powietrzu. — Cesarzowi 
Karolowi V., jeżeli wierzyć raamy dziejo- 
pisom hiszpańskim z XVI wieku, ofiarowa- 
no muchę, która mogła unosić się w poko- 
ju i siadać na ręku wynalazcy. Według 
świadectwa autorów z wieku XI, jeden z 
biskupów neapolitańskich posiadał także po 
dobną muchę, wyrobioną z bronzu. Zacho- 
wało się podanie o metalowym orle, któ 
ry miał wylatać na powitanie cesarza Ma- 
ksymiljaną, a kroniki wieku XVI wspomi- 
nają 0 rycerzach metalowych Rogera Bako- 
na i o szyldwachach mechanicznych Alber- 
ta Wielkiego, który słynął w Kolonji jako 
mag i czarnoksiężnik. Z uwagi wszakże, 
iż w wiekach średnich chciano się dopa- 
trzeć we wszystkiem czegoś cudownego, 
być może, iż opowiadania o wynalazkach 
mechaniki zostały trochę upoetyzy wane. 

Dopiero od zeszłego wieku przechowały 
się autentyczne wiadomości o rzeczywiście 
wynalezionych automatach, istniejących w 
rzeczy samej i stanowiących przedmiot o0: 
gólnej ciekawości a podziwu. W początku 
XVIII stulecia, kilku uczonych zrobiło au- 
tomat, wyobrażający rałodą dziewczynę, i 
i naśladujący z taką dokładnością ruchy 
rałodej istoty, że wielu nie wierzyło, iż przed 
nimi stoi lalka. Automat ten, pewnego ra- 
zu rzucony został w morze z okrętu, na 
którym przewozili go z portu do portu na 
pokaz ciekawym, albowiem kapitan otwo- 
rzywszy skrzynkę, w której automat był 
zamknięty, złąkł się jego ruchów. 

Również w XVIII wieku bracia Droz w 
Szwajcarji, wyrabiali automatyczne figury 
Indzkie, W klasztorach niektórych znajdo- 
wały się lalki na kółkach, wyobrażające 
zakonników i wychodzące na spotkanie kla- 
sztornych gości, a w jednem z seminarjów 
francuskich posiadano szkielet, który ude- 
rzał się rękami po biodrach i głowie. W 


bardzo wesolo. Głosy opozycyjne wzrosły 


chwiana i to wszystko z powodu jednego 
czlowieka narwanego. Czas już wielki, a- 


jącego po wodzie łabędzia. 

W Wiedniu, mechanik Kempelen, zbudo- 
wał gracza w szachy, który nie odmawiał 
nikomu z pragnących spróbować z nim gry 
swojej. Automat ten wszakże okazał się 
grubą mistyfikacją, ponieważ wewnątrz lalki, 
wykonanej zresztą bardzo starannie, sie- 


dział wyborny gracz naukowy, który kie- 
rował ruchami, 
Prawdziwemi automatami za to, budzą- 


cemi podziw widzów, była kaczka Vansan 
gona i jego flecista. Kaczka pokazywaną 
była w Paryżu w r. 1758; poruszała ona 
głową jakby chcąc znaleźć dla siebie po- 
żywienie, a nietylko połykała podawany jej 
pokarm, ale nawet przetrawiała go w swo- 
ich wnętrznościach. Dopiero w r. 1840 me 
chanik Robert Gudin, naprawiające słynną 
kaczkę, wykrył, iż pokarm ten dostawał 
się do oddzielnej przegródki, a z addziel- 
nej znów wypychaną była, przy pomocy 
odpowiednjego tłoka, ciecz zielonawa, przy- 
gotowana już poprzednio. 

Kaczka ta dotychczas znajduje się w mu- 
zeum osobliwości w Paryżu, obok automa- 
tu muzykanta, grającego na flecie lub man- 
dolinie, i przebierającego na niej palcami. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Podręcznik fotografji dla amatorów 
przez inżyniera J. Bohdanowicza, Z ry- 
sunkami w tekscie. Warszawa, 1891. Na- 
kładera Gebethnera i Wolffa. Str. 124. 

Nie posiadaliśmy dotąd w języku pol- 

skim podręcznika fotografji, pomirao że 
ludzi, cheących się tsoretycznie i prak- 
tycznie wykształcić w tym kierunku, jest 
u nas bardzo wielu. Fotografja znaj- 
duje dziś zastosowanie w różnych ba- 
daniach naukowych i wynalazkach przemy- 
słowych. Fotografją posiłkuje się dziś: a- 
stronom i medyk, przyrodnik i przemysło- 
wiec, posiłkuje się nią również amator. 
wiat eały poświęca fotografji wiele pra- 
cy i specjalnych badań i posiada literaturę 
odpowiednią — u nas tylko fotografja była 
traktowaną po macoszemu, Oprócz paru 
broszur i kilku artykułów w dawnym ty- 
godniku Przyroda i Przemysł nikt w Pol- 
see specjalnie nie pracował na tera polu: 
To skłoniło p. Bohdanowicza do napisania 
„Podręcznika*, a księgarnia Gebethnera i 
Wolffa zajęła się wydaniem pożytecznej i 
potrzebnej pracy. Autor w podręczniku tym 
streścił teorję oraz praktyczne metody w 
dziedzinie fotografji. Dobre rysunki, po 
mieszczone w tekscie, ilustrują dokładnie 
rzecz całą i ułatwiają zrozumienie przed- 
miotu. Polecamy książkę, która świeżo u- 
kazała się w druku, a przyjętą będzie 
przez wszystkich miłośników nauki foto- 
grafji z zupełnem zadowuleniem Wypełnia 
ona lukę w literaturze i daje możność ama 
torom wykształcenia się w przedmiocie, ja- 
ki ich tak gorąco zajrauje. P. Bohdanowicz 
w 11 rozdziałach pomieścił mazerjał, który 
wyczerpuje całą naukę fotografji w sposób 
najdokładniejszy. Podręcznik wydano bar- 
dzo ładnie w Warszawie. Skład główny w 
Krakowie w księgarni Gebethnera. 


KRONIKA LITRRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Na składzie głównym u Gebethuera 
znajdują się następujące świeże wydawni- 
ctwa: G. H. Lewesa „Zagadnienia ducha i 
życia“ (podstawy przeświadczenia). Z czwar- 
tego wydania oryginału przetłómaczył J. 
K. Potocki. Książka niniejsza stanowi tom 
VI wydawnictwa im. T. T. Jeża. — Sena- 
torowie księztwa Warszawskiego i Króle 
stwa Kongresowego (1807 —1815—1831) 
przez Stanisława Dołęgę Cieszkowskiego. — 
Nanka o ziemi, słońcu, gwiazdach, czyli o 
budowie świata, jego początku i końcu. 
Wykład popularny zasad kosmografji i ko 
smogonji dla samouków, z 28 rysunkami i 
tablicą. Napisał M. Heilpern. Jestto na- 
kład wydawnietw tanich. — Przygody My- 
śliwca, opracował dla młodzieży M. Brze- 
ziński, który rzecz tę p. t. „Wśród lodów 
północy i lasów południa“ obrobił podług 
Fr. Hofmana. Ciekawe wiadomości z 
Brazylji, podał do druku Józef Wieluniak. 
— Uprawa pszenicy na gruntach glinia- 
stych wilgotnych, przez Szymona (Gryfa, 
Rolnika. — „Co w wieku 50-tym o wieku 


Uwolniono od wpisu 


A Opuścił prasę zeszyt XIV dzieła Oj- 
ca Didona, p. te „Jezus Chrystus“ w prze- 
kładzie ks. biskupa Kossowskiego, Warsza- 
wa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 

A „Literatura polska“, skreślił Adara 
Breza. Część pierwsza. Warszawa, wyda- 
wnietwo Gebethnera i Wolffa, dla samou- 
ków. Autor opracował swój przedmiot z 
zamiłowaniem, w dwóch tomach, z których 
pierwszy wyszedł z druku, i odznacza się 
staranością niemałą wykładu. 

A Cezary Jelłenta: „Studja i szk'ee fi- 
lozoficzne*, Nakład Grebethnera i Wolffa. 
Jest tə obszerna praca młodego badacza 
prądów dzisiejszych, ua poln literatury i 
filozofji; szerszą relację zdamy z niej in- 


nym razem, obeenie notujemy pojawienie się 
tej ciekawej książki. 


——>——...... .._ż........_—..........-— 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WROCŁAWSKI. 


* Zarząd Towarzystwa ślązkiej Pomocy 
naukowej ogłasza co następuje. 

Ponieważ z licznych stron mamy listy, 
że bardzo wielu Polaków ślązkich, dowie- 
dziawszy się o tutejszem Towarzystwie, 
pragnie do niego wstąpić, dlatego prosimy 
tych, którym leży na seru dobro naszej 
młodzieży, aby swoje zgłoszenia uskute- 
cznili o ile możności jeszcze przed 20 b. m., 
by Zarząd nie potrzebował tak często two- 
rzyć nowych spisów członków, 

Ze względu na tak maleńką składkę, ja- 
ką się płaci (jednę markę rocznie) mamy 
wszelkie prawo liczyć, że wszyscy gospo- 
darze, bez wyjątku, do niego przystąpią. 
Kto chce, może wprawdzie i więcej złożyć 
na cel tak szlachetny. Gdybyśmy przyjęli 
za zasadę, że na Ślązku jest tylko 100 
tysięcy ojeów rodzin (jest ich daleko wię- 
cej) — to gdyby z nieh tylko dziesiąta 
część przystąpiła de Towarzystwa, to roz- 
porządzałoby ono takim kapitałem, że mo- 
głoby corocznie dwudziestu najmniej mło- 
dzieńców w szkołach dobrze utrzymać. Co 
to byłoby za błogosławieństwo dla naszego 
kraju! Tymczasem liczymy n? to, że ni: 
tylko dziesiąta część naszych ojców kocha 
swój kraj i troszczy się o jego przyszłość. 
Byłoby dobrze, żeby wszyscy członkowie 
również w przeciągu miesiąca października 
zapłacili swoje składki za rok bieżący. 
Przypominamy jeszcze raz, że zgłoszenia 
o przyjęcie do Towarzystwa, jak również 
i pieniądze należy nadsyłać na ręce preze- 
sa Towarzystwa, p. dra J. Rostka w Ra- 
ciborzu. Nowy Rynek. Dora Bosty*. 

* Jak donoszą, pod Katowicami ;derzyć 
się miały pociągi, przyczem piętnaście osób 
miało ponieść smierć, lub mniej i więcej 
ciężkie rany. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Sprawozdanie urzędowe uniwersytetu 
warszawskiego opiewa: W początku roku 
szkolnego 1890/1 było studentów 1189, 
farmaceutów 144, wolnych słuchaczy 18. 
Z tego na fakultecie historyczno - filozofi- 
czym 58 studentów, na fizyko - matematy- 
cznym 138, na prawnym 378, na medy- 
cznym 621. W ciągu roku opuściło uni- 
wersytet na własne żądanie 40, wydalono 
za niezapłacenie wpisu 65, umarło 7. Na 
fakultecie historyczno filologicznym z 48 
studentów zdało egzamin 40, na fizyko- 
matematycznym z 72 matematyków zdało 
egzamin 44, z 59 przyrodników 43. Z 360 
studentów fakuitetu prawnego zdało egza- 
min 302, z 614 medyków tylko 402. Z 
104 farmacentów zdało egzamin 51. Sty- 
pendyj ministerjalnych udzielono 30 stu- 
dentom w sumie 10325 rubli, z specjalnych 
sum uniwersytetu 12 studentom 2366.60 
rs. Z stypendji prywatnych 95 studentom 
na 13,722.30 rs, z stypendji w zawiady- 
waniu kuratora 69 studentom na 11135 rs. 
108 stndentów na 
3750 rubli. Jednorazowych zapomóg wy- 
dano : od jenerał gubernatora 1739 rs. od 


kuratora 206 rs., z dochodów z balów i 


koncertów 5,502.33 rs. 
52496.73 rs. 


* Dniewnik Warszawskij pisząc nrzę 
dowe sprawozdanie z przedstawienia w 
dzień otwarcia Teatrn Wielkiego zachowuje 
się z samego początku bardzo przyzwoicie, 
nie mógł jednak biedaczysko wytrzymać, 
aby nam nie dać szturchańca. Powodem te- 


Razem wydano 


niec bez rasy wybitnej, i na końcu ukazał 
się sam p Miliński. 

Dama wysiadlszy, zwróciła się najpierw 
ku niemu i pieska mn podając, rzekła 
prędko : 

— Henryku ! potrzymaj chwileczkę mo- 
ją Lalunię. 

Potem ku tym, co na jej spotkanie 
spieszyli, ręce wyciągnąwszy, krzyknęła do 
nośnym głosem : 

— ie dzieci! Moje drogie dzieci! 


Ju? mle lat nie widziała, a takem 
się ” gsknila, że bez was dłużej 
żyć | - mogła! Eluńciu! moja E- 
lińciu | ©dala, starszą córkę za szy- 
ję obejmuj — jakaś ty zawsze ladna! 


piae loria cudowna! Ja ciebie już od- 
wna podziwiała, bo chociaż z ciągłego 
płaczu wzrok mi trochę osłabł, mimo to, 
jak kareta z za lasu wyjechała, Serce za- 
raz mi powiedziało, że to zjawisko nad- 
ziemskie, to moja Eluńcia! to moje dzie- 
cko najdroższe | ] 

Tu po raz drugi objęła córkę za szyję, 
by ją znowu ucałować. Podezas tego przy- 
witania, któremu akompanjowały glosy 
trzech piesków, zawzięcie ujadających, An- 
tosia z dziećmi stala na boku. 

Jańcia i Stasio wyglądały jakby wystra- 
szone Dopiero gdy matka nacieszywszy 
się do syta swoją „jedynaczką* puściła 
wzrok w koło, by się przekonać, czy jest 
tu jeszcze kto więcej, młodsza córka zbli- 
żyla się i w rękę ją pocałowała. 

— A to ty, Antosiu! Jak się masz! 

Z temi słowy pochyliła się nad nią, by 


przelotnie dotknąć się ustami jej czoła. 
dB na dzieci patrząc, znowu krzy- 
nęła : 

— To twoje aniołki Eluńciu! Prześli- 
czne! cudowne! Ta starsza zapewne dzie- 
wczynka, aha!  Jańcia, a ten, to Staś! 
Śliczoty, jakby ci Eluńciu z oka wypadły! 
Pójdźcie aniolki tu do mnie, do babeiuni! 
Oto cukierki, którem właśnie kupiła, bo 
tyle miałam na wyjezdnem kłopotów, żem 
o nich w domu calkiem zapomniala. Pójdź 
cie aniołki do babciuni. 

Tak przemawiając, wyciągnęła ku nim 
rękę z białym pakietem. Ale mimo ponę- 
tnej zachęty, dzieci jakoś nie ruszały się 
z miejsca. Przeciwnie tak jedno, jak dru- 
gie spoglądało na babkę z pewnem niedo- 
wierzaniem. Dopiero gdy oboje rodzice i 
ciotka z naciskiem im powiedzieli, że bab- 
cię należy w rączkę pocałować, zwolna, a 
ostrożnie do niej się zbliżyły. Wzięła naj- 
pierw dziewczynkę, potem chłopca na rę- 
ce i z okrzykiem entuzjastycznym każde 
głośno pocałowała. Gdy dzieci znowu zna- 
lazły się na ziemi, wtedy piastunka 0są- 
dziwszy, że babcia powinnaby choć teraz 
zwrócić uwagę na ostatnią swoją wnuczkę, 
wysunęla się z nią na pierwszy plan. Bab- 
ka widząc to krzykuęła : 

— To najmniejsze! tò ponoś Sabinka! 
Śliczne bobo ! prześliczne! Tyle tu dzieci, 
żem o niej calkiem zapomniała. Pójdź tu 
mala i daj babci buzi. 

Chciała ją wziąć na ręce, dziecko jednak 
załamało usteczka i odwróciwszy się krzy- 
czeć zaczęło. 


— Niech się mama nie dziwi, ona u nas 
tak malo obcych twarzy widuje, że się nie 
mogła do nich przyzwyczaić — uaprawie- 
dliwiała pani Eleonora swoją córkę naj- 
młodszą. 

— Ach! mnie to bynajmniej nie dziwi. 
Male dziecko nie wie kogo kochać, to je- 
szcze nie człowiek, to zwierzątko. 


P. Miliński, który dotąd ust nie otwo- 
rzył, odchrząknął w tem miejscu. To zwró- 
cilo nań uwagę teściowej, która obróciw- 
szy Się prędko, zagadala: 

— Daj mi, drogi syńciu, Laluńcię, 
bo ja z memi dziećmi pójdę pieszo. Wszak 
to zapewne wasz dom, ten czerwony, nad 
jeziorem ? 

— Tak jest, mamo — Antosia potwier- 
dziła. 

— Skoro panie pieszo pójdziecie — p. 
Henryk przemówił — więc chyba ja sam 
naprzód pojadę, by kazać do obiadu przy- 
gotować. 

— I my z tatusiem! — dzieci jak na 
komendę zawołały. 

— Jańciu! Stasiu! Trzeba iść razem — 
matka poważnie przemówiła.— Przecie 
babcia przyjechała. 

Dzieci, zasępiwszy twarzyczki, odstąpi- 
ly od karety, do której wsiadł sam tylko 
ojciec i trzymając się cioci Antosi, poszły 
za matką i babcią. 

Hrabina była wzrostu słusznego, silnej 
budowy, ani szczupła, ani zbyt otyła, nie 
stara jeszcze, czerwona, w ruchach zwin - 
na. Mówiła głośno, a tak chętnie, że na- 


skich kostjumach włościańskich, który wy- 
wołał frenetyczne oklaski“. O ile nam wia- 
domo mazur był wykonany świetnie i tyl- 
ko wskutek nakazu „z góry“ nie powta- 
rzano go zapewne dla tego, że „Boże carja 
chrani* było nakazane i na żądanie żoł- 
nierzy i oficerów powtórzone. 

* Uchwały międzynarodowej komisji co 
do regulacji Wisły, której narady odby- 
wały się przed kilku miesiącami w War- 
sząwie, uzyskały już sankcję włądz wyż- 
szych. Roboty rozpoczęte zostaną jeszcze 
w tym roku i prowadzone będą przez lat 
pięć. Odpowiednie fundusze zostały już 
wyasygnowane. Po pięciu latach zbierze 
się ponownie komisja międzynarodowa, co 
do uchwalenia dalszego kierunku i systemu 
robót. 

* Były nauczyciel szkół rządowych 5. p. 
Teofil Bareimowiez, zmarły przed kilku 
laty w Zaniewicach, w gubernji grodzień 
skiej, zapisał cały swój majątek w kwocie 
28,400 rs., na wsparcie dla czterech nau- 
czycieli prywatnych w Królestwie Pol- 
skiem, którzy w zawodzie swoim pracowali 
najmniej lat 30. 

* Dwa lata upłynęło, jak Kurjer War- 
szawski pomieścił wiadomość o poszukiwa- 
niu Julji Dernemont, nauczycielki francu- 
skiej, na którą spadła sukcesja w sumie 
2 miljonów frauków. Przed kilku miesią- 
cami zgłosił się jakiś nieznajomy z prośbą 
o odszukanie wiadomości o rzeczonyra spad- 
ku, gdyż poznał męża nieżyjącej już spad- 
kobiereczyni. Otrzymawszy wypis odezwy, 
ów pośrednik dotarł do źródła i obecnie 
wywindykował sukcesję dla 7-letniego Ju- 
ljusza Piwniekiego, urodzonego z Julji 
Dernemont. 


KURIER WIEDEŃSKI. 

* Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d'Este 
przyjmował w tych dniach u siebie na au- 
djeneji niejakiego Bernarda Heilperna, jene- 
ralnego reprezentanta biura podróżniczego 
Cook w Jaffie. Heilpern był jrż znany ar- 
cyksięciu, towarzyszył mu był bowiem już 
w roku 1885 podczas podróży do Syrji. 
Cel audjencji był następujący : Heilpernowi 
od lat 30 mieszkająceran w Palestynie, u- 
dało się nie bez trudu wykopać trochę 
ziemi z kaplicy Wniębowzięcia na Górze 
Oliwnej, którą przeznaczył na grób Ś p. 
arcyksięcia Rudolfa. Arcyksiążę Franciszek 
przyjął dar z wdzięcznością, nadmieniając, 
że prawdopodobnie niedługo wybierze się w 
podróż ua wschód, 

* Donoszą tu z Berlina, iż zwycięzea na 
wyścigach krakowskich, „Aspirant* hr. Mi- 
kołaja Esterhazy'ego, pobity tam został przez 
konia br. Firstenberga, „Niekl*. Meta wy- 
nosiła 2800 m., nagroda państwowa I. kla- 
sy 10.000 marek, Nowa ta gwiazda na 
horyzoncie wyścigowym biegać ma w nie- 
dzielę w Wiedniu, wskutek czego między 
sportsamenami wielkie zainteresowanie. 


KURIER PRASKI. 


* Podezas bytności Cesarza w Pradze, 
odbędą się różne uroczystości, które urzą- 
dza komitet wystawy. Dziennik Praha za- 
powiada w ostatnim numerze, że dziś czy- 
nią się przygotowania do wielkiej uroczy- 
stości dla dzieci praskich, która to uro- 
czystość mieć będzie zarazem charakter pa- 
trjotyczny. 

* Jak czeskie dzienniki donoszą, bawią 
obecnie w Pradze: profesor uniwersytetu 
warszawskiego dr. Skrochowski i profesor 
uniwersyteiu krakowskiego dr. Pieniążek, 
Od miesiąca bawi w Pradze profesor uni- 
wersytetu w Bordeaux, p. Ernest Denis, 
autor słynnego dzieła: „Hus et la guerre 
des Hussites*, 

* Do balonu „Victor Hugo“, który co- 
dziennie odbywa przejażdżki nadpowietrzne 
z placu wystawy w Pradze, odważyły się 
wsiąść dwie młode Czeszki, aby razem z 
aeronautą francuskim doświadczać przyje- 
raności balonowej jazdy, Podróż odbyła się 
bez wypadku. 


KURIER PARYSKI. 


* Paryzka Radą miejska postanowiła 
wznieść pomnik Beamarchais'go na bułwa- 
rze nazwanym na cześć jego. Posyg tego 
pioniera rewolucji stanie wprost miejsca, 
na którem niegdyś znajdował się jego dom, 
w pobliżu dawnej Bastylji. 

* Pogrzeb Gróv:'ego odbył się kosztem 
państwa. Ministrowie: Freycinet de Fallie- 
res i Rouvier przyjęli udział w obchodzie 
pośmiertnyra. 


KURIER BRUKSELSKI. 
* Przybył do Ostendy na kilkodniowy po- 
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wet nie żądała, by jej kto odpowiadał. 
Idąc teraz, ani na chwilę nie spoczęła. 

— Nie byłabym dała wiary, Kluńciu, 
że tu taka piękna okolica — mówiła w 
kolo się „rozglądając. — To jezioro jest do- 
prawdy imponujące, kościolek tam, na pa 
górku, wygląda bardzo poetycznie, a ów 
pałac po drugiej stronie jeziora, to niby 
jaki zamek Zaczarowany. To tam zapewne 
mieszka ów hrabia, o którym wspomina- 
łaś mi w ostatnim liście. 

— Tak jest, tam... To jest Ujście 
Leśne, a owa wieś na lewo, to Koma- 
rowo. 

— Przyzwoita okolica, weale przyzwoi- 
ta! Szkoda tylko, że, jak to wiem z two- 
ich listów, nigdzie nie bywacie... Zważ 
przecie, moja Eluńcin, że tak żyjąc, mo- 
żna zdziczeć, Wszak ludzie ludzi potrze- 
bują... Zresztą kto tyle co ty posiada 
talentów i przymiotów towarzyskich, ten 
powinien dać się poznać, żeby był ocenia- 
nym, uwielbianym ! 

,— Trudna rada, mamo. Henryk nigdzie 
nie bywa, bo nie lubi, zresztą w calej 
Wielkopolsce tak się malo udzielają. 

To bardzo źle moje dziecko! Muszę 
wpłynąć na Henryka, żeby choć teraz od 
swojej zasady odstąpił, bo przecie nie na 
tom cię kształcila w Dreźuie i w Paryżu, 
byś dziś żyła, jak pustelnia Bez towa- 
rzystwa czlowiek chropowacieje. Nie plą- 
czcie się dzieci! — nagle krzyknęła tonem 
tak niecierpliwym, że Jańcia i Staś, które 
przypadkiem przed nią się znalazły, od- 
skoczyły, jak oparzoue. — Ż ludźmi trze- 


spędzić. Celem tej podróży są odczyty o 
wyprawie afrykańskiej, które Stanley za- 
mierza wygłosić w większych miastach au 
stralskich. 

* Strażnicy polowi w Belgji, słynni ze 
ścisłego przestrzegania swych obowiązków, 
złożyli nowy dowód, że sława ich nie jest 
bezpodstawną. Niedawno królowa Henrieta 
przejeżdżała umyślnie, czy nieumyślnie ja 
kąś zakazaną wiejską drogą. Nazajutrz jaż 
wręczono jej wezwanie przed sąd gminny 
za przekroczenie ustawy o jeździe a repre 
zentant królowej, mimo całej swej wymo- 
wy nie mógł uwolnić obwinionej od wyro 
ku. Królowa belgijska skazaną została na 
5 fr. kary. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Na jednom z ostatnich posiedzeń od- 
bywającego się obecnie w Londynie kon- 
gresu orjentalistów, odczytał d". Hallibur- 
tun sprawozdanie z podróży swej po Afry- 
ce, gdrie na południe od gór Atlasu, po- 
między Dra i Saharą, istnieje cały narodek, 
którego osobniki dochodzą wysokości czte- 
rech do pięciu stóp najwyżej. Okolica ta 
dotychczas podróżnikom nie była znana 
wcale. Doktór dowiedziawszy się z wieści 
o istnieniu tego narodu, udał się naprzód 
dla zasiągnięcia o nim bliższych wiadomo- 
ści do Maroko. Niewiele wszakże mógł się 
tam dowiedzieć, maurytanie bowiem zabo- 
bonni są pod względem udzielania o tem 
wiadomości i nie chcą mówić o nich Euro. 
pejczykom. Kilka tysięcy karłów tych za- 
mieszkuje obwód Akka na południe od Atla- 
su, lecz z siedlisk swoich nie wydalają się 
w okolice dalsze. Maurowie nazywają ich 
„Sidi Baraker,* albo „Mabruk* (nasz Pan 
błogosławiony) i czczą ich, jak świętych 
prawie; za każdem spotkaniem całują ich 
ramiona. Cześć ta sięga bardzo dawnych 
wieków i ma swe źródło w wierze. iż wi- 
dok ich przynosi szczęście, Osobniki tych 
karłów są dobrze zbudowane, koloru cie- 
mnego, jak Indjanie amerykańscy, niekiedy 
nawet tak jasnego, jak Hiszpanie. Są bar- 
dzo zręczni i d starczają Maurytanom naj- 
lepszych akrobatów, ale tylko na południu 
cesarstwa marokańskiego, gdyż do miast 
portowych Marokańczycy dla nkrycia ich 
przed Europejczykami nie dopuszczają 
wcale. 


ROLMATTOŚCI 


W rocznicę założenia obecnej rzeczypo- 
spolitej franeuzkiej, Gaulnis zamieścił no- 
tatkę p. t. „Co się stało z mężami 4-go 
września*. Rząd prowizoryczny utworzony 
przed laty 21 w ratuszu paryzkim, skła- 
dali: Juljusz Favre, Gambetta, Pelletan, 
Emanuel Arago, Glais Bizoin, Crómieux, — 
ministerjum sprawiedliwości; Juljnsz Simon, 
Dortan — ministerjum robót publicznych; 
admirał Fourichon — minister marynarki; 
jenerał Le FIó — wojny; Ernest Picard— 
skarbu; Magnin — rolnictwa i handlu; Hen- 
ryk Rochefort — jeneralny dyrektor po- 
czty, po nim — Rampon; Steenackers — 
jeneralny dyrektor telegrafu. Prezydującym 
w rządzie został jenerał Trochu, wojskowy 
pełnomocnik obrony narodowej. Dzisiaj ten- 
że jenerał Trochu, mieszka od lat 15-%u w 
Tours, usunąwszy się od wszelkiej działal- 
ności; Magnin jest senatorem i jeneralnym 
dyrektorem banku Francji, Emanuel Arago 
— posłem w Berlinie, a Juljusz Simon — 
Senatorem, Stefan Arago, ówczesny, mer 
Paryża, jest obecuie kustoszem w muzeum 
Luksemburskiem; Henryk Rochefort, wy- 
gnany, jenerał Le Flô, który przez pewien 
czas był posłe u w Petersburgu, umarł. — 
Zmarli także: Juljusz Favre, Gambetta, 
Glais-Bizoin, Pelletan, Crémieux, Dorian, 
admirał Fourichon i Ernest Picard. Stee- 
nackers był do roku 1889 deputowanym, 
dzisiaj usunął się od Życia publicznego. 
Jnljusz Ferry, jak również zmarły prefekt 
Sekwany, Hérold, byli sekrerarzami rządu. 
Między zmarłymi wymienić jeszcze należy: 
Klemensa Laurier, Edmunda Valentin, m=- 
ra Strasburga, Engelharda, ministra, byłe- 
go prefekta w Deux Sévres, Amadeusza Pi- 
card, Hipolita Carnot, ojca obecnego pre- 
zydenta rzeczypospolitej, pierwotnie mera 
VIII okręgu, a później senatora, wreszcie 
Henryka Martin. 
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ba więc żyć, trzeba się udzielać — dalej 
mówiła. — Nieboszczyk mój mąż był pod 
tym względem tak rozumnym, że mu ró- 
wnego trudno było znaleźć. Rzadki to był 
człowiek! Pelen szlachetności, a jaki de- 
likatny ! 

Tu hrabina podniosła chustkę do ócz, 
w których łzy się ukazały, przyczem jej 
koniec nosa poezerwieniał Córki, znając 
jej boleść, szły z głowami zwieszonemi. 

Dzieci trzymały się w przyzwoitem od- 
daleniu i tylko wysyłały ku babce zanie 
pokojone spojrzenia. Piastunka zachmurzo- 
na ciągle swoją pannę tak trzymała, by 
ta babki nie widziała. Tylko Pinio i Ti. 
nio, z ogonkami fantastycznie zadartemi, 
mer przodem wesoło naszczekując. 

dy towarzystwo doszło do domu, slu- 
Żba wynosiła już na pierwsze piętro, gdzie 
hrabina miała mieszkać, ostatnie jej ku- 
fry. Wszystkie one byly na potężne kłódki 
pozamykane i na każdym, tak u góry, jak 
po bokach, widać było dwa monogramy 
z dziewięciopałkowemi koronami. 

Po wesołym obiedzie p. Miliński po- 
szedł do gospodarstwa, panie zaś udaly 
się do ogrodu, gdzie rozpoczęła się pogadau- 
ka swobodna, przeplatana śmiechem i czę- 
stemi  wykrzyknikami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sprawa  podhajecka. 


II. 


W jednym z poprzedzających numerów 
naszego pisma oglosiliśmy szezegóły, doty- 
czące przejścia dóbr Podhajee na wla- 
sność krakowskiego Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń. Ktokolwiek je czy- 
tal, musial sobie powiedzieć, że Towarzy- 
stwo zrobiło interes świetny, który, że się 
tak wyrazimy, stawia odruzu na nogi, je- 
go Dział życiowy. Jeżeli jeszcze zważymy, 
że piękne te dobra w ten sposób nabyte, 
pozostaną na zawsze w naszych rękśch, 
będziemy mieli jeden tytuł więcej do przy- 
klaśnięcia Dyrekcji, która złożyła tu do- 
wody niepospolitej zapobiegliwości i zdol - 
ności. 

Tem większe zaniepokojenie wywołał 
gyrkularz grona obywateli powiatu pod- 
hajeckiego, którego główne nstępy brzmią 
jak następuje : 

„Zważywszy, że wydzierżawienie dóbr 
podhajeckich pp. Lilienfeldom przedstawia 
się ze względów narodowych i 
społecznych jako czyn w wy8o- 
kim stopniu niepatrjotyczny, 
tem bardziej, że historja mal- 
yersacyj gorzelnianych z lat o- 
gtatnich nie daje nam gwarancji, 
że nowi dzierżawcy umora lnia- 
jąco na łud i społeczeństwo a ko- 
rzystnie dla ogólu gospodarzy 
działać będą; 

zważywszy, że sprawa wydzierżawienia 
dóbr tych na lat 20 Lilienfeldom, jako 
jnteres traktowana, przedstawia się 
niekorzystnie; z dóbr tych bowiem, 


jak to zgromadzenie zbadało, znacznie wię- 


kszy dochód uzyskać można, niż ofiarowa- 
na przez Lilienfeldów oplata wynosi, jeżeli 
pie na razie, to za lat kilka, gdy dotych- 
czasowe kontrakty wyjdą, a tem więcej 
wobec stale podnoszącej się renty ziemi, 
blizko ćwierówiekowej dzierżawy i będącej 
w trakcie budowy kolei ; 

zważywszy, że przez wydzierżawienie 
dóbr podhajeckich Lilienfeldom, kilkadzie- 
giąt rodzin dzierżawców (między nimi ta- 
kich, którzy z dziada pradziada na miej- 
scu zostawali) i oficjalistów, nie licząc dro- 
bnej slużby folwarcznej, bez chleba pozo- 
stanie ; 

zważywszy wreszcie, że Dyrekcja Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie wraz z prezydjum Rady nadzorczej, 
zawierając umowę z Lilienfeldami cicha- 
czem, bez uprzedniego ogloszenia, bez za- 
pytania dotychczasowych dzierżawców i za- 
żądania ofert od nich, wykluczając w ten 
sposób wszelką inną konkurencję, uczyniła 
to wbrew wyraźnej uchwale Kady nadzor- 
czej, która postanawiając nabycie dóbr pod- 
hajeckich, uchwaliła pozostawić na razie 
dobra te pod względem administracji w 
dotychczasowym stanie i polecić Dyrekcji, 
aby dopiero na jesiennej sesji projekt dal- 
szej administracji Radzie nadzorczej przed- 
stawiła, która stanowczą uch walę sobie za- 
rezerwowala, z czego wynika, że Dyrekcja 
j prezydjum Rady nadzorczej kompetencję 
swoją przekroczyli — uchwala zgromadze- 
nie : 
1) polecić delegatowi tutejszemu p. Se- 
werynowi Henzlowi, aby staral się o unie- 
ważnienie zawartej z Lilieofeldami niele- 
galnej nmowy dzierżawnej, chociażby na- 
wet za odszkodowaniem kontrahentów ze 
strony Towarzystwa, jakkolwiek zdaniem 
naszem odszkodowanie to, wobec bezprawne- 

swego postąpienia, Dyrekcja wraz z pre- 
zydjum Rady nadzorczej z własnych fun- 
duszów uiścićby powinny ; 

2) prosić delegata p. Henzla o dołoże- 
nie starań, aby sprawa ta niezwlocznie 
załatwioną była, aby ad hoc zwolano po- 
giedzenie Rady nadzorczej, względnie tak- 

walne zgromadzenie ; 4 
zg zak p Henzlowi $ aby na Radzie 
nadzorezej wniósł udzielenie votum. meun- 
fności Dyrekcji i prezydjam, które zebra- 
nie tutejsze jednogłośnie „uchwaliło ; 

4) polecić p. Henzlowi, aby użył calego 
swego wplywu, celem zapobieżenia na 
przyszłość podobnemu, z powagą Towa- 
rzystwa nielicnjącemu postępowaniu Dy- 
rekcji, które, jak w tej sprawie, daje po- 
wód do najrozmaitszych insynuacyj, co 
tem więcej boli, że dotąd przyzwyczajeni 
byliśmy uważać Dyrekcję Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, jako stojącą po 
pad wszelkiemi podejrzeniami; 

5) prosić wszystkie reprezentacje po- 
wiatowe w kraju, Towarzystwa gospodar- 
cze we Lwowie i w Krakowie z ich od- 
działami, reprezentacje miast „stolecznych 
Lwowa i Krakowa, 1 wszystkich delega- 
tów Towarzystwa ES Tokai 

„oparcie naszych starań o rozwiązanie 
1% dzierżawy dóbr podhajeckich, z 
pp. Lilienfeldami na lat 20 zawartego, 
wreszcie: dd l 

6) prosić wszystkie okrępi wyborcze 
czlonków Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, aby 
zażądaly od swoich reprezentantów w Ba- 
dzie nadzorczej wypełnienia uchwał na- 
szych od 1- 4 włącznie, a to tem więcej, 
że sprawa ta stanowić m: na lat 20 0 lo, 
sie znacznej części kraju, i czyn Dyrekcji 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie przedstawia się jako dobro- 
wolna narodowa eksproprjacja. 
bardzo podobna do działalności 
komisji kolonizacyjnej w Po 
znańskiem*. 

Zarzuty powyżej zestawione, tyczą się 
bądź przekroczenia atrybucji przyznanych 
Dyrekcji Towarzystwa statutem (czego na- 
wet przypuścić nie możemy), bądź też 
wkraczają w sferę zagadnień społeczno na. 
rodowych, gdyż poruszają Sprawę Ży- 
dowską, o której sfery obywa- 
teiskie dotąd w Galicji wystrze- 
galy się mówić. Tej drugiej części 
zarzutów, ze stanowiska uarodowego nie- 
równie ważniejszej niż pierwszej, poświę- 
cimy artykuł oddzielny, dziś zaś rzucimy 
tylko kilka uwag o stronie czysto fipan- 
Bowej. y 

Jestże to rzecz możliwa, aby Towa- 
rzystwo, o którem sami oskarży- 
ciele powiadają, że dotąd stalo 
ono po nad „wszelkiemi podej 
rzeniami*ć, aby to Towarzystwo wola- 


Wszelkie papiery wartosciowe, bankno- 


ty zagraniczne i monety 


korzystniejszemi warunkami 


ło zawierać układ z Lilienfeldami, niż z 
dotychczasowymi dzierżawcami ? 

Czy miała Dyrekcja takich przedsiębior- 
ców, którzy chcieli wziąć w dzierżawę ca- 
ły klucz i dawali zupełną rękojmię, iż 
kontraktu dotrzymają? A może odrzuci- 
wszy ofertę Lilienfeldów, byłaby musiała 
chwycić się drobnych dzierżawców, co 
niezmiernie byłoby rzecz skomplikowało, 


jektem 


szy Stowarzyszenia 
Schramm. 
Posiedzenie zarządu „Solidarność* od: 
będzie się dziś, u godzinie 8 wieczorem, w 
domu przy ul Grodzkiej |. 42. Na porząd- 
ku dziennym dokończenie rozpraw nad pro 
statutu „Spółki przemysłowo-han- 
dlowej Zycie w Krakowie, Towarzystwa 
zarejestrowanego z ograniczona poręką*. 


introligatorów pan 


Rada miejska. 


(Zwyczajne posiedzenie z dia 17 września). 


Przewodniczący prezy*ent. dr. Szlachtow- 
ski. Sekretarz p. Kosiński odczytał pisma, 
które wpłynęły do prezydjam, poczem za- 
wiadomił Radę o przebiegu sprawy rozwią- 


czerwonego krzyża oraz szpital garnizono- 
wy Rojano. Ztąd udal się arcyksiąże do 
wilji prezesa [zby handlowej Reinelta, 
która w razie wojny przeznaczona jest na 
dom dla rekonwalesceutów. O godzinie 
21/, odbyl się obiad u namiestnika. O go 


dzinie 4 minut 36 arcyksiąże wyjechał da 
Gorycji. 


Jan Orth. 


Wiedeń 18 września. W kołach wyso- 
ko arystokratycznych obiega pogloska, że 
Jan Orth żyje, i brał udział w wojnie do- 
mowej w Chili, walcząc z insurgentami 
przeciwko Balmacedzie. 


Berlin 17 września. Peichsanzeiger o 
glasza dosłowną treść mowy cesarza Wil- 
helma, wygłoszonej w Erfurcie podczas 
obiadu. Cesarz wyrazil zadowolenie, że 
odbył przegląd zawsze gotowych do boju 
synów Starej Marchji, Turyngji i Saksonii, 
co tem większą mu sprawia radość, ile że 
ziemia ta w tradycji dziejowej szczególnie 
jest ważną dla ojczyzny. Tutaj — rzekł 
cesarz zdobywca korsykański najciężej 
dotknął książąt niemieckich i pokonaną 
ojczyznę ciężko upokorzył. Wówczas po- 
wstała w duszy mojego pradziada myśl 
ostatecznego oporu, który następnie do- 
prowadził do wynagradzającego klęskę o- 
drodzenia narodu w roku 1813. 

Wkońcu wyraził cesarz nadzieję, że IV 
korpus armji odznaczać się będzie i teraz 
tak w wojnie jak w pokoju i w tym du 
chu wzniósł toast na pomyślność kor- 
pusu. 


wymagając osobnej zawiłej i kosztownej 
administracji, której jako ewentnalnego 
ryzyka, nie mogła Dyrekcja przyjąć. | 
Są to pytania, na które wyczerpująco 
może odpowiedzieć tylko sama Rada, nad- 
zorcza. Dyrekcja ogłasza w dziennikach, 
że do niej się odwołała. Czekajmy tedy 
cierpliwie na jej orzeczenie, nie podkopu- 
jąc u mas szerszych powagi jednej z naj- 
piękniejszych Instytncyj, jakie posiadamy. 


(A. 1.) Z teatru. Występ wczorajszy 
panny Tekli Trapszówny zajął szczerze na- 
szą publiczność, która, oczekując zdolnej 
artystki do ról naiwnych, z prawdziwą 
sympatją wita każdą nową aspirantkę na 
scenie i życzliwie jef'siły, jeżeli są, ocenia. 
Przed paru tygodniami zaprezentowała się 
w dwóch rolach panna Dzirytówna, i zo- 
stała zaraz przyjętą; wczoraj panna Trap- 
szówna, należąca już do personelu teatral- 
nego, miała sposobność wykazać rzeczywi- 
ste uzdolnienie sceniczne, które pozwala 
przypuszczać, iż się z czasem rozwinie po 
myślnie. Postać Hani w jednoaktówce Kwie- 
cińskiego, p. t. „Lorenzo i Jessyka”* (w 
nawiasie mówiąc, rzeczy lichej pod każdym 
względem) — nie przedstawia pola do po- 
pisu — rólka jest niewdzięczna, jednako - 
woż panna Trapszówna wywrzeć zdołała 
korzystne wrażenie. Warunki posiada ona 
dobre, figurkę trochę za drobną, jak się 
zdaje, lecz zgrabną, twarzyczkę miłą, choć 
bez wybitnych rysów; głosik tylko brzmiał 
nierówno, i był jakby zachrypnięty nieco, 


zania Komitetu z łona Rady miejskiej ku 
uezczeniu roeznicy konstytueji 3-go maja. 
Wskutek uchwały Rady miasta z dnia 11 
maja 189] wniesiono zażalenie do trybuna 
łu państwa przeciw ministerstwu spraw 
wewnętrznych, z przyczyny reskryptu za- 
twierdzającego rozwiązanie komitetu dla 
uroczystości stuletniej Konstytucji 3 maja 
1791 r. ustanowionego. Trybunał państwa 
zarządził w tej sprawie rozprawę na 9-go 
lipca, a po przeprowadzeniu takowej, wy- 
dał wyrok, którym uznał, że przez rozwią- 
zanie rzeczonego komitetu naruszone zosta- 
ło prawo art. 13 ustawy zasadniczej z 
dnia 21-go grudnia 1867 r. zagwaranto- 
wane. 

Następnie radca m. Redyk, przedłożył 
wniosek następujący: Rada miasta uchwali: 
Pan prezydent, w imieniu Rady miasta, 
złoży pisemne podziękowanie śŚwietnemu 
Kołu polskiemu na ręce prezesa Jaworskie- 
go, za upomnienie się u Wysokiego rządu 
za nieprzedawnionemi prawami do Morskie- 
gu Oka. Wobec jednak natarczywych ro 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. 
tynu; 


Dziś: św. Józefa z Koper- 
iatro: św. Januarjusza m. 


Odznaczenie Lahovary ego. 


Budapeszt 18 września. Odznaczeniu 
rumuńskiego ministra wojny, Lahovarye- 
go, orderem Korony, nadają wielkie poli- 
tyczne znaczenie. 


Podróż Szapary ego. 


Budapeszt 18 września. Szapary udal 
się do Wiednia, celem wzięcia udziału w 
naradzie ministerjalnej. Rząd węgierski 
sprzeciwia się żądaniu kredytów na nową 
organizację armji. 


Zgon Freycineta. 


Berlin 18 września, Na gieldzie roze- 
szła się pogloska o Śmierci Freycineta. 


Ruch żydowski. 


Oświęcim 18 września. Przejechało tę- 
dy do Ameryki 54 żydowskich emigran- 
tów z Rosji. Udają się oni przez Ham- 
burg na koszt „Alliance Israélite.“ 


Rocznice. Dnia 18 września 1751 roku 
książe Sanguszko, jako marszałek trybunału 
koronnego, rozpoczyna w Krakowie urzę- 
dowanie. 


' 
= z 


W czasie pierwszego rozbioru Polski, 
domagali się reprezentanci mocarstw za- 
qorczych, aby Sejm wybrał delegację, któ- 
raby sprawę rozbioru rozpatrzyła i gotowe 
wnioski przedłożyła Sejmowi. Reprezentan- 
tom obcych mocarstw zależało na tem, aby 
taka delegacja istniała, bo łatwiej było dać 
sobie z nią radę, niż z całym Sejmem. 
Sejm uległ wreszcie naciskowi i delegację 
wybrał, a ta 13 września 1773 r. rozbiór 
kraju uznała, Sejm zaś dopiero po rozli- 
cznych groźbach moskiewskich i pruskich, 
zatwierdził tę pierwszą grabież Polski 
dnia 18 września 1773 r. 


JE. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, przed- 

wczoraj wieczorem przejechał przez Kra- 
ków do Wiednia. Na dworcu oczekiwali 
przybycia JE. Namiestrika: Delegat Ku- 
czkowski, JE. prezydent sądu wyższego 
Zborowski i radea policji dr. Kaiser. 

Za spokój duszy ś. p. Emilji z Solty- 
ków Popielowej, zmarłej dnia 7 b m. w 
Ruszczy, odbyło się w dniu wczorajszym 
w kościele św. Barbary o godzinie 10 ra- 
no, nabożeństwo żałobne. Przy głównym oł 
tarzu odprawił mszę św. ks. Churaiu, mi- 
nister domu Tow. Jezusowego przy koście- 
le św. Barbary, a przy bocznych ołtarzach, 
przybranych w żałobę, odprawili jednocze- 
śnie ciche msze 00. Jezuici oraz ks. ka- 
nonik Schwartz, proboszcz z Ruszczy. 

Cała świątynia była rzęsiście oświetloną, 
a świece owinięte w długie wstęgi krep- 
we. Kauafalk na środku kościoła otoczony 
był mnóstwem egzotycznych kwiatów. Po 
ukończeniu mszy św. przemówił do zgro- 
madzonych W świątyni ks. Badeni, skre- 
ślając w pięknych słowach życie i czyny 
zmarłej, poczem licznie zgromadzone dn- 
chowieństwo, otoczywszy katafalk odépto- 
wało „Castrum Doloris“ i Requiem Mo- 
zarta. Na nabożeństwie byli obecni prócz 
dotkniętej stratą ukochanej osoby rodziny: 
JE. dr. Juljan Dunaj.ewski, członek Izby 
panów, dr. Fryderyk Zoll, JE. dr. Majer, 
prezes akademji St hr. Tarnowski, prezy 
dent miasta dr. Szluchtowski, prezydent 
Zborowski, hr Tyszkiewicz, p. Zygmunt 
Cieszkowski, pani hr. Plater, hr. Potocka 
z Olszy, hr. Potoeka z Rymanowa i liczuy 
zastęp przyjaciół i znajomych zmarłej, W 
pośród których odbijały siermięgi deputacji 
włościan z Ruszczy której przewodniczył 
wójt miejscowy. Nabożeństwo zakończyło 
się około godziny 12 w południe. | í 

Na posiedzeniu sekcji ekonnmicznej 
przyjęto wnioski odnoszące się do przeuie- 
sienia e2resztów miejskich, z gmachu św. 
Ducha do realności Schónbergów przy ul 
Skawińskiej 1. 39, oraz poleciła sekcja bu- 
downictwu miejskien u wypracować koszto- 
rys na potrzebne w realności tej przeróbki. 
reszta mają być przeniesione In dnia 1 
nia 1892 r. Następnie uchwaliła sekcja 
drobnych Spraw, położyć cho- 
w części ul. Wiśluej, ko 


sty CZ 
prócz innych 
dnik mozaikowy 
sztem 170 złr. 
Koło art-literackie W artystycznem 
tem Stowarzyszeniu, oprócz wieczerków 
muzykalnych, które się rozpoczną w przy” 
szłym miesiącu, postanowiono w każdą Śro 
dę zbierać się przy wspólnym stole na po- 
gawędkę. Docychczaeowe środy udawały się 
znakomicie, łącząc członków w ożywionej 
dyskusji W ostatnią środę odczytał p. Bar 
toszewicz nadesłany mu świeżo w rękopisie 
przez Teofila Lenartowicza znakomity ntwór 
„Dwa monumenty*. mp at rka 
iesłychaną siłą przeprowadza w tym wier- 
si Ina? między pomuikami Miekiewi 
cza w Krakowie i Murawiewa w Wilnie. 
Odczytano również niedrukowany, a wielce 
humorystyczny wiersz Rodocia do p. A. 
owskiego. f 
""Na listę obrońców okręgu sądu krajo- 
wego wyższego W Krakowie, wpisany zo- 
stał dr. Henryk Rosenblatt, kandydat adwo 
i rakowie. y 
o M Zgromadzenie Stowarzyszenia 
SĄ i ligatorów odbyło się w 
miejscowych introlig ; T 
dniu onegdajszym, W celu p zeni 
obrad nad petycją nadesłaną ma m 
towarzyszy introligatorskich. Fo rozpatrze: 
ma jacej dyskusji, zgro- 
niu petycji i wyczerpują j 3 aiz. 
madzenie zadecydowało, Że Da TRZ 
dnych ustępstw na rzecz towarzyszy 
zrobić nie może Następnie wia a 
wyboru komisji, mającej E = 
warzyszom na wysłaną do maj ly poy 
cję, oraz zająć się wyjednaniem ™ E zy 
żądań objawionych w niektórych pan w, 
petycji, któreby na rzecz korporacji in <A 
ligatorskiej pod względem materjalnym zba- 
wienny wpływ wywrzeć mogły PO Raszzy 
tej wybrano pp. Schramma, Schrotta, Ka- 
trzebę, Wójcika, Suchodolskiego i PE 
cińskiego. Zgromadzeniu przewodniczy star 


kupuje i sprzedaje pod naj- 


dji 
Stary ten utwór edegrano z humorem. Pa- 
ni Zelazowska, jako Urszula, pp. Werner 
(Stryj), 
(Grzywaczek) i p. Kożmin w małej rólce 
Zosi, — wszyscy dobrze i z werwą grali od 
początku do 
Andrzeja,“ obrazku ludowym p. Dominika, 
wyróżnia się zawsze przepysznie uchara - 
kteryzowany i Świetnie odtwarzający rolę 
chłopa Walentego Kapusty, p. Winiarski. 


donosiliśmy, 
szkoły tamtejszej, 
worek z listami, 

otwarte i splądrowane. 
rozpoczął się 17 bm. przed Trybunałem przy- 
sięgłych. Według aktu oskarżenia, kradzie- 


z pod Piasków, przybywszy do jubilera 
Samuela Cenzera, zamieszkałego na Stra- 
domin 1. 10, w celu nabycia prezentu ślu- 
bnego dla swej przyszłej połowicy, skradł 


ścionek wartości kilku złr. 
niem się jednak taniego nabywcy biżuterji 
ze sklepu, spostrzeżono brak pierścionka i 
Gerasińskiego przytrzymano. Przy dokona: 


skradziony, przeto kandydata do stanu mał- 


gra wszakże zasłlugiwała na uwagę. — P 
Trapszówna — 
cznej — wychowana pod działaniem atmosfe- 
ry teatralnej, wyrobiła w sobie instynkt 
sceniczny, 
iść. Wskazówki i rady życzliwych a kom- 
petentnych nie pozostały także bez wpły- 
wu na opracowanie roli; bądź co bądź do- 
brze obmyślane szczegóły, jak np. obciera- 
nie nosa przy płaczu w scenie ostatniej, 
sprawiały efekt potrzebny. 
przyzwyczajenia powinna się p Trapszówna 
oduczyć, t. j. ciągłego podnoszenia do gó- 
ry oczu; widoku sali bać się nie należy. 
Publiczność przyjęła grę młodziutkiej ar- 
tystki sympatycznie 
był p. Konopka, 


dziecię rodziny artysty- 


który jej wskazuje, kędy ma 


Jednego tylko 


Doskonałym Stasiem 
Przedstawienie rozpoczęło się vd komo” 

Koziebrodzkiego: „Stryj przyjechał“, 
Feliksiewicz 


Sobiesław (Adam), 


końca. — W „Wigilji św. 


Spotykają go też za każdym razem szcze- 


re i głośne oklaski. 


Z Sądu przysięgłych W roku zeszłym 
iż w Podgórzu, w ogrodzie 

znaleziono podrzucony 
z których niektóre były 
Epilog tej sprawy 


ży tej dopuścił się Jan Pisz, lat 25 liczą- 
cy, syn listonosza podgórskiego, za namo- 
wą Michala Pietronia, pomocnika listeno- 
sza na Podgórzu. Z worka tego zabrano i 
otwarto kilkanaście listów, przedewszyst- 


kiem poleconych i wyjęto ich zawartość. 
Co do Michała Pietronia twierdzi dalej akt 
iż od lat 3 powierzone sobie, 


oskarżenia, 
jako pomoenikowi listonosza, listy wraz za 
znajdującemi się tamże przekazami zatrzy- 
mywał i sobie przywłaszczał. Trzecim o- 
skarżonym jest Antoni Pietroń, który prze- 
kaz na 100 złr. od brata swego Michała 
wziął i takowy ukrył Podsądnym zarzuca 


akt oskarżenia zbrodnię kradzieży, sprze- 
niewierzeuiei przestępstwo kradzieży. — Roz- 
prawie przewodniczy p. radca Ł ziński, ja- 
ko assydenci obecni pp.: radca Wawrausceh 
i adjunkt Halłiski; protokół prowadzi pnn 
Bader: prokuratorję zastępuje zastępca pro- 
kuratora 
występują pp.: 
Rothwein i dr. Schoen. 


dr. Pogorzelski. Jako 


prof. dr. Rosenblatt, 


obrońcy 
dr. 


Wyrok ciekawej tej sprawy podamy w 


jutrzejszym numerze. 


Nowa wystawa fotograficzna p. Szuber- 


ta przy plantacjach okolo ulicy Szewskiej, 
daje chlubne świadectwo temu zakładowi. 
Dnży tortret JE. ks. 
kenany znakomicie. Zwracają również uwa- 
gę totografie pięknych zaprzęgów, powożo- 
nych przez nasze „najślicznie sze*. 


Kardynała jest wy 


Pożar. Wczoraj, vgodzinie 12 minut 30 


po północy, wybuchł pożar w stodole, na- 
pełuionej tegorocznym plonem, należącej do 
gospodarstwa włeścianina Antoniego Batko 
w Zakrzówku. Zanim przybyła na miejsce 
pożaru straż ogniowa ochotnicza podgórska, 
już stodoła przedstawiała jeden tylko słup 
płomienia. Ograniczyć się 
na zlokalizowaniu ognia b 
zkich domostw, zagrożonych przeniesieniem 
się pożarn przez gęste iskry siłą wiatru 
na sąsiednie dachy niesione. Prócz stodoły, 
spłonęła i przybudówka, 
jenka z dwoma końmi. Straty wynikłe z 
pożarn wynoszą około 2000 złr. 


zatem musiano 
i obronie pobli- 


słnżąca jako sta- 


Przy kupnie biżuterji. Józef Gerasiński, 


w czasie oglądania różnych biżuteryj, pier- 
Przed oddale- 


nej w policji rewizji, znaleziono pr edmiot 


żeńskiego odesłano na przedślubne reko- 
lekcje do sądu karnego. 

Srebrną bransoletkę złożył wczoraj wie- 
czorem w Redakcji naszego pisma urzędnik 
pocztowy p. Marjan Niwieki. Właścicielka 
może ją odebrać w Administracji Kurjera 
Polskiego. 


Uszkodzenie czcionek w druku. 


W części nakładu dzisiejszego numeru naszego 
pisma, skutkiem uszkodzenia czcionek na maszy* 
nie, w rubryce: „Kurjer prowinejonalny,* 
kolumna |-sza, szpalta 4, stały się nieczytelnemi 
następujące dwa wiersze od dołu; „Smutny wy* 
padek wydarzył sie w naszej cichej mieścinie. 
Tutejsza straż ogniowa urządziła wyvieczkę do 
poblizkiego lasku i t. d.* 


kosztorys podany przez przedsiębiorcę, nie 


skiem atoli będzie się sekcja zastanawiać. 


Zjazdu lekarzy i przyrodników, usprawie- 
dliwiając komitet z czynionych mu zarzu 
tów. 
dodatkowy kredyt w sumie 449 złr. 7 et. 
Wreszcie w sprawie budowy teatru uchwa- 
liła Rada miejska : 


domoś i, że komisja teatralna powierzyła 
jednomyślną uchwałą wykonanie robót bla- 
charskich dla nowego teatru, spółce Karo- 
lowi Markusowi i Władysławowi Kosydar- 
skiemu, za sumę 15,936 złr. 39 ct.*. 


szczeń Węgrów a wobec słabej obrony in- 
teresów naszych przez e. k. władze nowo- 
tarskie, jak również wobec nieskutecznej 
działalności żandarmerji galicyjskiej, uwa- 
żała Reprezentacja miasta za stosowne i po- 
żyteczne upraszać' świetne Koło polskie o 
energiczną interwencję u rządu, któraby u- 
spokoiła słuszne obawy mieszkańców Ga- 
licji. 

Wniosek powyższy nie uzyskał w gło- 
sowaniu potrzebnej większości! 

R. m. Rząca podnosi, że pomimo wyda- 
nego przez magistrat zakazu, wozy cięża: 
rowe, węglem, kamieniami lub cegłą na- 
pełnione, jeżdżą kłusem po nlicach miasta 
Krakowa. Policja w tym kierunku nie 
spełnia swego obowiązku. Dlatego konie- 
czną jest rzeczą, aby odnośne rozporządze- 
nie ogłosić w sąsiednich gminach, oraz za- 
rządzić, aby wozy ciężarowe opatrzone były 
hamulcami. 

Prezydent prostuje zarzut przez mowcę 
uczyniony, że policja nie przestrzega po- 
rządku; owszem, magistrat otrzymuje bar- 
dzo często od władzy policyjnej zawiado- 
mienia, że ten lub ów woźnica przekroczył 
odnośne rozporządzenie. 

Przystąpicno do spraw będących na po- 
rządku dziennym. 

Dyr. Niedziałkowski przedłożył wnioski 
w Sprawie budowy baraków szkolnych, któ- 
re mają być wybudowane na Kleparzu i 
na placu Arjańskim. Na pokrycie kosztów, 
potrzebna jest suma 25,000 złr. Baraki 
wybuduje firma „Samuel i Maurycy Lieb- 
ling“, za kwotę 22,000 złr. Rada miejska 
uchwaliła powyższe wnioski, odrzucając 
atoli propozycję, aby szkoła męzka miała 
być wybudowaną na placu Arjańskim. 


Przeciw wnioskowi przemawiali: r. m. 


Weigel, który twierdził, iż w owej stronie 
miasta szkoła jest niepotrzebną, ponieważ 
liczba dzieci uczęszczających w tych stro- 
nach, nie jest zbyt wielką. W tym dachu 
przemawiał również r. m. Rząca. Wywody 
te odparligr. m. dr. Zoll, oraz sprawozda- 
wca.—R. m. Kwiatkowski podniósł słusznie, 
że na owym placu Arjańskin wybndowana 


szkoła, narazi dzieci na zaziębienie, bo z 
żadnej strony nie jest osłoniętą przed wia- 
trami. Z tego powodn stawia wniosek, aby 
baraki szkolne wybudować w Ogrodzie an- 
giels:im, jeżeli tylko kwestja prawna nie 
stoi temu na przeszkodzie. R. m. dr. Zoll 
oświadczył, że sekcja szkolna chętnie zgo- 
dziłaby się na to miejsce, sądziła jednak, 
że ze względów prawnych jest to niemo- 
żliwe. R. m dr. Hajdnkiewicz zaznaczył, 
że nie ma żadnych przeszkód prawni- 


czych. 


W obee tego, Rada uchwaliła wybudo- 
wać baraki szkolne w ogrodzie angiel- 


skim. 


R. m. Rząca proponował, aby dem na 
rogu u'. Starowiślnej i św. Gertrudy wyna- 
jąć w całości na obydwie szkoły. Sprawo- 
zdawca oraz p. Umińszi oświadczyli, iż 
dom ten nie odpowiada zupełnie wymaga 
niom szkolnym. 

Gdy wniosek ten upad!, żądał r. m. 
Rząca, aby budynki te barakowe, zwłaszcza 
podłog*, zabezpieczono od zimna, przez da- 
nie pod posadzką cegieł z masy korkowej. 
Interpelantowi wyjaśnił p. prezydent, że 
może być przekroczony ; nad tym wnio- 

R. m. Redyk przedkłada sprawozdanie 
w imieniu komitetu przyjęcia uezestników 


Rada uchwaliła w końcu wyznaczyć 


„Przyjmuje się do zatwierdzającej wia- 


Na tem zakończono posiedzenie. 


Ostatnia poczta. 


„fTemeszwar 17 września. O godzi- 
nie pół do 2 udał się cesarz na wystawę, 
gdzie go przyjęli członkowie komitetu o- 
raz deputacje. Publiczność wznosiła rado- 
sne okrzyki. W odpowiedzi na przemó 
wienie wiceżupana dziękował Cesarz za 
przyjęcie i zaznaczył, że rozwój rolnictwa 
i powodzenie wystawy sprawiają mu ra- 
dość. Następnie zwiedził Cesarz wszystkie 
działy , wystawy, o której wyraził się po- 
chlebnie i z zadowoleniem. 

Trjest 17 września. Arcyksiążę Ka- 
rol Ludwik przyjmowali delegacje patrjo- 
tycznego krajowego Towarzystwa ratunko- 
wego czerwonego krzyża ; następnie złożył 
wizytę małżonce namiestnika i odwiedził 
oddział transportu rannych Towarzystwa 


Kaniór wymiany (i c. K. urz, gal. Banku hipotecznego 


buł* do Congo i Dahomeyn. 


b. m., jako w dniu swych urodzin, oglo- 
si król prawdopodobnie amnestję dla wszy- 
stkich przestępców politycznych. 


Shanghai, że urząd clowy w Tshang- 
Kiang zatrzymał zuaczną ilość broni, prze- 
unaczoną dla jakiegoś tajnego stowarzy- 
szenia. Wiele osób, zagranicznych podda- 
nych, jest skompromitowanych. 


minister spraw wewnętrznych Munir basza 
mianowany gubernatorem BrusBy. 


Osmau-pasza prowadzi śledztwo z urzęd- 
nikami pałacowemi w sprawie Kiamila- 
baszy, dotąd jednak nie wykrył nie obcią- 
żającego. 


Przeciwko antysemitom. 


Wiedeń 18 września. Wszelkie publi- 


czne zgromadzenia antysemiiów zostaly 
zakazane. 


Nowa emisja rubli. 


Petersburg 18 września. Wkrótce wy- 
Paper zostanie w obieg 25 miljo- 
nów ru apierowych, które vi j 
pokrycie Ai A is od 


Zakaz wywozu pszeniey. 


Petersburg 18 września. Zakaz wywo- 
zu pszenicy z Kraju zakaspijskiego do 
Persji, urzędowo zostal ogłoszony. 


Spadek cen spirytusu. 


Hamburg 18 września. Ceny spirytu- 
su znacznie spadly, skutkiem zniesienia w 
Rosji premji wywozowej. 


Wybory w Skandynawji. 


Chrystjania 18 września. Przy odby- 
wających się nowych wyborach wyszło 
dotychczas z urny 38 deputowanych, po- 
między nimi: 20 liberalnych, 14 umiar- 
kowanych i 4 z prawicy. 


Pielgrzymka do Rzymu. 


_ Genewa 18 września. Przybyło tu oko- 
lo 600 pielgrzymow hiszpańskich, w po- 
dróży do Rzymu. Dziś udali się w dalszą 
drogę. 


„Lohengrin* w Paryżu. 


Paryż 18 września. Przed rozpoczęciem 
przedstawienia „Lohengrina* rozpoczęło 
się zbiegowisko na placu opery. Policja 
wraz z konnymi gwardzistami republi- 
kańskimi utrzymywała porządek. Zaczęto 
śpiewać marsyljaukę, którą tlum powitał 
oklaskami . Gdy policja o wpól do dzie- 
wiątej chciała opróżnić plac, tlum stawii 
opór. Wielu aresztowano. Okolo 11 ma- 
mifestacja doszła do punktu kulminacyjse- 
go. Wołano: „Vive la France! A bas Wa- 
gner!“ przyczem nie milkly tony marsy- 
ljanki. Aresztowano okolo 1000 mlodych 
ludzi. Około 10 tej banda uliczników stln- 
kla szklanną ścianę w Café Hannovre. Ka- 
wiarnię zamknięto. Przedstawienie „Lo- 
hengrina* skończyło się o 2Y, po pól- 
nocy. 8 

Paryż 18 czerwca. Cala prasa, x wy- 
jątkiem kilku pism stale szczujących, stwier- 
dza entuzjastyczne przyjęcie Lohengrina i 
jest zadowolnioną z tego, że policja ener- 
gieznie stlumiła demonstrację. Z 1000 a- 
resztowanych zatrzymano w kozie 50. 


Przygotowania zbrojne. 


Londyn 18 września. Według infor- 
macji Daiły News, w przeciągu najbliż- 
szych pięciu tygedni, zostanie w Batumie 
zmobilizowaną jedna dywizja kaukazkiego 
korpnsn. 


TELEGRAMY. 


Kwestja wschodnia. 


Rzym 17 września. Ministerjum spraw 
zewnętrznych, które w sprawach balkań- 
skich kieruje się polityką Anglji, uważa 
kwestję wschodnią za weszłą w stadjum 
niebezpieczne. 


Położenie w Chinach. 


Paryż 17 września. Figaro donosi, że 
mocarstwa europejskie urządzą demonstra- 
cję morską z powodu, że rząd chiński 
jest za slaby, aby n siebie zaprowadzić 
porządek. 


Carmen Sylva. 


Wenecja 17 września. Królowa Elżbie- 
ta wyjechala w towarzystwie króla Ka- 
rola i księztwa Wied, do Pallauza. 


Wiedeń 17 września. Obiega pogloska, 
że wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
dr. Bobrzyński, będzie zamianowany człon: 
kiem Izby panów. 

Monachjum 17 września. Wczoraj za- 
częlo się drugie czytanie projektu do tra- 
ktatu handlowego. 

Hamburg 17 września. Okręt chilijski 
„Presidente Pinto“, odpłynął ziąd do 
Hawru. 

Petersburg 17 września. Rząd zaklada 
600 nowych filij bankn rządowego i to 
przy kasach powiatowych. 

Petersburg 17 wrżeśnia. Posel rnmnń- 
ski Emil Ghika, przeznaczony na taką sa- 
mą posadę do Wiednia przybędzie tu w 
październiku, aby wręczyć carowi listy 
odwolujące. 

Petersburg 17 września. Wedlug pro- 
jektu ministerstwa wojny dymisjouowani 
oficerowie będą odtąd zobowiązani nosić 
specjalnie dla nich przeznaczony uniform. 

Petersburg 17 września. W rocznicę 
bitwy pod Nawarynem będzie, spuszczony 
na morze dwnśrubowy pancernik „Nawa 
ryn“ i kanonierki „Odważnyj* i „Gromia- 
szczyj*, przeznaczone do floty morza Bal- 
tyckiego. 

Paryż 17 września. Jenerał Miribel o- 
trzymal insygnja wielkiego krzyża legji ho- 
norowej. 

Lyon 17 września. Wikarjusz apostol- 
ski dla Afryki zachodniej, msgr. Chausse, 
wyjeżdża z 9 misjonarzami do Margsylji, 
zkąd we wtorek uda się na paroweu „Stam 


Bruksela 17 września. Wczoraj przyj- 
mował król Leopold w Ostendzie badacza 
afrykańskiego Oskara Boreberta, na pry- 
watnej audiencji. 

Lizbona 17 września. W dniu 27-go 


Katastrofa. 
Praga 18 września., Dwa oddziały fa- 
bryki kapiszonów w Żyrkowie wylecialy 
w powietrze Dwóch ludzi ntracilo życie. 


Londyn 17 września. Times donosi z 


(ospodarstwo, przemysł 1 handel. 


Waiedeń 16 września. 


Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 
10:50— 10.58, na wiosnę 10.99—11.06; ży- 
to na jesień 9.93—9.95, na wiosnę 10.42 
do 10.45, owies na jesień 6.33—6.35, 
na wiosnę 6.43—6.49, kukurydza na wrzes. 
i paździer. 6.07—6.63; nowa 5.60 do j 
rzepak nowy 15.05 — 15.15 złr., na sty- 
czeń—luty 15.50—15.60, spirytus kont. 
zaraz 18.25—19.75. 


Konstantynopol 17 września. Były 


Konstantynopol 17 września. Ghazi 


Konstantynopol 17 września. W ko- 
lach dyplomatycznych zwraca tu ogólną 
uwagę okoliczność, że Kiamil-basza jest 
Ściśle strzeżonym, podczas gdy „szeik-ul- 
lslam znajduje się na zupelnej swobo- 
dzie. i 

Konstantynopol 17 września. An- 
gielski parowiec „Derwent“, uderzył o 
most na Galaczu i uszkodził go na prze- 
strzeni 30 metrów. Admiralicja wzięła 
się natychmiast do naprawy szkody. 


Buchara 17 września: W obecności ajen- 
ta dyplomatycznego, kolonji rosyjskiej i 
kupiectwa odbyło się otwarcie pierwszego 
w chanacie szpitala, obslugiwanego przez 
rosyjskich lekarzy a zalożonego przez e- 
mira na pamiątkę zamachu na carewicza 
w Japonii. 

Konstantynopol 18 września. Amba- 
sador angielski White, polecił dać Porcie 
ustne wyjaśnienia co do wylądowania An 
glików na Sigri. Minister spraw wewnę- 
trznych żąda jednakowoż wyjaśnienia na 
piśmie. White nie dał jeszcze odpowiedzi, 
gdyż oczeknje relacji admirała Kerra. 


NADEBLANE. 


100.000 i 50.000 złr. me *,. 


grane wielkiej praskiej loterji. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników, że już 16 października na- 
stąpi ciągnienie. 


Powróciłam! 


Stanisława Heumann 


nauczycielka spiewu 


Ul. św. Rany, nr. (l, II. piętro. 


(4-4)1689 
w Krakowie, Rynek 1. 30. GRE" Zlecenia 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "358 


KURJER POLSKI dnia 18 września 1891 r. 


Nr. 254 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po Ż cnt., tłustym drukiem pojí 
Minimum eeng ogłoszenia 


5 ent 

Nanka i wychowanie. 
a i gimnazjalny, (eksterni- 
Abiturient sta), poszukuje lekcji 


na wsi do uczniów z niższego gimnazjum 
lub szkoły realnej, przez czās od 1 pa- 
ździernika de 1 maja 1894. Zgłoszenia 
lo Administracji „Kurjera Polskiego*, 
pod lit. A. D. Nr. 393 39317-r) 
oszukuj 
Słuchacz filozofji "se 


Wiadomość w Administracji SEI 
Polskiego. SZ: 3) 


Lekcje _ języka niemie- 
ckiego, oraz konwersSa- |; 


c i pres oną petadis z kilkoletnią pra- 
Ji dr. w Administracji „Kur- 
231(53- -7) 


jera Po AA 
muzyki na forte- 
Nauczycielka grzić Atiola le 


kcyj w domu i za domem, pod przystę- 
pnemi warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziną popołudnin u wła- 
ściciela domu ul. Długa 1. 17. 383(12-v) 


Posady i prace. 
Osoby starszej, znającej język fran- 


cuzki i niemiecki, poszukuje 
się do zacnego domu, comme demi place. 
Zgłoszenia osobiste Każdego duia w ran- 
nych godzinach. Wielopole Nr. 10 I. P. 
390,8 ?) 


Paryżanka z dobrym 
Francuzka, akcentem, poszukuje 
miej sca do konwersacji lub też do nàu- 

KA francuzkiego. Bliższa wiado- 
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska 
840(68-7) 


pocztowy i te 


C. k. Asystent yery i t 


Krakowie, zamieni się z kolega pragna: 
cym dustać się do Krakowa. Adres: Z. 
K. 397, w Adm. „Karjera da 03, 
397(3-7 
Ke. Wkaa BA 
Młody pomocnik że. 


rzenacę0, win 
1 delikatesów, wypalanie posady od 1-go 
października. Ła 


skawe oferty pod adr.: 
R. Z. post rest. Kraków. 


370(23-?) 
Robotnika 7 


1. 2, parter. 


dolnego, budowlanego I 
praktykanta potrzeba 


w pracowni ślnsarskiej Z. Gędzierskie- 
go, ul. Długa Nr. 20. 


£ 01(2-3) 


PANNA” f 


do krawiecczyzny, z dobrej ro- 
dziny. wykształcona w swoim : 
f| zawodzie, pilna, bardzo praco- ;4 
| wita, poszukuje odpowiedniego | ri 
zatrudnienia w mieście lub w ti 
okolicy ; może także panią domu !$ 
l wyręczać w domowem gospodar: ; 
È| stwie. Bliższa wiadomość przy ; il$ 
g ul. Jagiel!ońskiej I 6, J P wijle 
se ów sukien p. Steiner. 


p 


.. 
+ 
4 
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464 00 4 


Jeden lub dwa a pokoje 


z oddzielnym wchodem, w bliz 
kości plant i Rynku, ze stołem 
i usługą, jest do wynajęcia od 
1 października dla osoby star- 
szej. Wiadomość w Admini- 
stracji „Kurjera Polskiego“, 
pod B. S. 172%3-9) 


Su 


tho ror Sha haa 


DODCODGODOOODOGO 
Q 
Słuchacz praw $ 
[e] 
mogący wykazać się Świetnemi 
świadectwami i rekomendacjami 
$ znakomitych rodzin obywatel- Ś 
skich, poszukuje lekcji w mtejgu 9 
lub na prowincji. Nauka może Q 
być udzielana w języku polskim Q 
i niemicekim. 
Zgłoszenia "w  A.caxni- 
Gnistracji „Eur- 
jera Peoelskiego'**. 8 
17213-15) 
00000000000000000008 


1610(12-7) 


LOSY po 1 złr. 


Wielka Přaska Loterja | 
Główna wygrana 


100.000 złr. 
50.000 zir. 


dostać można w Krakowie u pp. Józef Altstadtier, Stanisław Feintuch, A. L. 
Hochwaid, A. Mendelsburą A Eibenschitz, | Grajower, A Holzer, Z. Gleitzmann. 


35 ent. 

lub panna służąca, Polka, zna- 
Bona jąca się na krawiecczyźnie, po 
szukuje umieszezenia od | paździerzika. 
Wiadomość H. P. poste rest. Wieliczka, 
402(1-3) 


mae 


ze o średniem wykształ- 


Kłodzieniec ka A ebnr yje 


ko uczeń do przemysłu fi Wenogoć Wia- 
domość udzieli M. L. Dobrowslski, w 
Nowej Wsi, poczta Łobzów.  396(2-3) 


Doniesieria rozmaite. 
mogą znaleźć troskliw 
Studenci rodzicielską opiekę, AL 


godną stancję i zdrowy wikt, przy ul 
Sławkowskiej 1. 8. II piętro. Lekcje na 
Aa mogą pobierać w domu. Warun- 

bardzo przystępne. 356434 ?) 


Domowy zdrowy wikt 
można mieć przy ul. Sławkowskiej l. 8, 
II. piętro. Warunki bardzo przystępne. 
Wyżeł młody, 720e rsy: 


Wiadomość w Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa I piętro, u woźaego Mateusza. 
358(23-2) 


firm: Schweighofer, 

Fortepiany Gennossenschaft, Wo- 

paterny i Proksch, przegrane, 89 do na- 

bycia w Składzie "fortepianów B. Gabry- 

elskiej, Kraków, Rynek, KUGA) 
(10 


do szycia, ręczna, z fabr. 
Maszyna Singera, w kardzo dobsyn 
stanie, jest tanio do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przy ul. Karmelickiej, 1. 18. 


Lokale. 
od frontu, z oddziel- 
Dwa pokoje nym wohodem, Z u- 
sługą lub bez niej, do wynajęcia od 1 
września, pod ei warunkami. 


Rynek Nr. 15, 372(21-P) 
Pokó frontowy, na wysokim parterze 
ój z osobnym wchodem, jest za- 
raz do wynajęcia. Plac Matejki 5, wej- 
ście z le z podwórza. 400(2-7) 


Jeden lub dwa pokoje, 4 


z meblami lub bez tychże, wraz z wi- 
ktem i obsługą, jest do wynajęcia, na 
ul. Starowiślnej, NE. MT. p. _+08(1- 6) 


ż.0000000000000, 5 +2000000 


poleca obuwie damskie od 8 ztr. 

325 cnt, męzkie od -Æ zir. %% 
è cnt. i wyżej, čziecinno z najle- 
9 pszego materjalu. Renaracja ta- 


nia obuwia i kaloszy. 
1616/13 ?) 


20930 0050>0+9>++000000 


PRACOWNIA 
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH, 


jakoteż dziecinnych, 


FELICJI ŚWIĘTNICKIEJ, 
Grodzka Nr. t, I. p. 


Roboty wykonują się podług najśwież - 
szej mody, po cenach przystępnych. 
1665(9-10) 


Emad Rye | 


$ F. GEMBRONOWICZ $ 
g majster szewski, 2 
[èw Krakowie, ul. św. Tomasza, $ 
$ I. 21, fija u!. Fiorjańska i. [5. 2 
$| 
> 
$ 


tooo 
N 


| Edmund Ryger 


uclziela. 137/11-12) 

lekcji deklamacjji, 

* pierwszych zasad sztu- 

ki aktorskiej i przyj- 

muje reżyserję tea- 
trów amatorskich. 

Bliższa wiadomość w ka- | 


sie Teatru krakows. 


keta Dra Doboszyńskiego w Krakowie Gro- 


| 


+ bydła różnej rasy, poszukuje wskutek 


| | właściciela między 1, a 3 


Ostatni miesiąc 


TE — ed | ar (= RSh |JoAALAAANAAAAANĄ_NiIA-ANA NA 


LEEGERRNANNANKLONANNANNCA kiem 


na 8 sztuk bydła, na przed- ul. Pijarska Nr. 11 Mle- 


murowany, jednopiętrowy, 


msk 


CON en a aa a a C C a a mnun uwa mas 


E Nowo otworzona l | i MAGAZYN b L út J 
e Pracownia sukien damskich £ JE i JM | => ANANAS i 
E E ii Gett oi DORA HU" najpopularniejszy kalendarz humorystyczny, ł 
Ę ugenii etter el |. Fi mm kamieniu. siedm | f 1 FI kiej 1. 45. > [e drukowany w AO. egzemplarzy. E 
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mieściu, wraz ze strychem 
na paszę. 

Bliższa wiadomość w Ho- 
tolu pod „Różą*. ulica 
Florjańska 1'/30(1-3) 
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p 1662(9-7) 


na Grzegórzkach, (za Ogrodem 
LA botanicznym), przynoszący 9% 
;, czystego dochodu, za cenę stałą 
* 6.000 złr., jest do sprzeda- 
nia. Kapitał potrzebny 2.000 
złr. Wiadomość w Administra- 


cji „Kurjera Polskiego. 
1640(9-15) 


INTERNAT 
SIÓSTR NAZARETANEK 
przy ulicy Warszawskiej Nr. 18. 


4 iE e u e E ) T = przyjmuje  1530(7-10) 
i Ź PANIENKI 
Ei E a a 3 U CHARI e uczęszczające do szkół publicznych, 


a mianowicie seminarjam, zapewniając 
im troskliwą opiekę i pomoc w na- 
ukach. Liczba miejsc ograniczoną 


jest do umieszczenia w całości lub częścio 

wo na drugą hipot- kę. uzdolniony w swoim zawodzie, 
kawaler, lat 40, posiadający chlu- 
bne Świadectwa, poszukuje miej- 
sea od każdego czasu.  Bliższa 
wiadomość u p. Migoły ul. św 


a Marka, I. 4, w Krakowie. 
40000:600000000000000 


Kamienica 


nowo wybudowana, front o 9 oknach 
w każdem piętrze, z ogrodem prze- 
szło 300 sążni kw., w pięknem po- 
lożeniu, na przedmieściu, pod ko- 
rzystnemi warunkami, jest z wolnej 


Poszukuje się do nabycia 


majątku ziemskiego, 


z lasem, w cene około 100.00 z*r. Rliż- 
szych wiadomośri ułziela kancelarja ad wo 
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Cegielnia 

w obrębie miasta, jest na 

lat 3 do wydzierżawienia, 
lub do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzie- 

li Józef Tyrkalski, ul. 

Starowiślna Nr. 14. 


dzka 18. 1646( -t ) 
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Une française 


munie de bonnes références, 
donnerait par jour quelques 
heures de conversation, 


; r li ly ręki do sprzedania. Pośrednictwo |] 1+09(4-5 
l ą o Ak ia Sal wykluczone. Wiadomość w z SĘ mamn 
; ' Kurjera Polskiego 
IL étage porte à droite. e SJ L 1735(1-5) Gdy mi potrzeba inse- 


11:3(2-3) 
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EKONOM 


w sile wieku, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony. posiadający chlabne świa- 
dectwa ztąd i z zagranicy, tylko z pu- 
stępowych gospodarstw, obeznany dokła- 
dnie z upraw;, tak na ziemiach ścisłych, 
jakoteż na piaszezastych, z machinami i 
różnej konstrukcji urządzeniami rolni: 
czemi, oraz z hodowlą i pielęgnowauiem 


FoWwAĆ icen 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Cente, biuro AR 


Lwów, Kopernika Lie 


AANAMAM MM A 4; 


Lekcyj malarstwa > 


na papierze, jedwabiu, szkle i 
drzewie, udziela prywatnie zdol- 
na panienka, za miernem wy- 
nagrodzeniem. 1%34(1-2) 


Zgloszenia pod PAF SĘ 


kcji malarstwa w 
„Kurjera Polskiegoć,. 


Ea. 


nieprzewidzianych okoliezności, za umiar- 
kowauym wynagrodzeniem, obowiązku. 
Adres: Ekonompost. rest. Tarnobrzeg. 


- róg uliey Grodzkiej i Poselskiej. 
(Skład płócien i bielizny stołowe 


oraz 


szwalnia bielizny gotowej. 
Poleca dla panów: 
Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów plagą ce- 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1:50, 1-80, 2*— On, a 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i 
Przy większym zakupnie rabat. 1047(64- 2 


j 


Une demoiselle donnerait deux 
leçons de français, d'allemand 
ou de musique en ćschange de 
lentretien et du logement. 
Renseignements chez M-me 
Górska, rue Garbarska 7 
1714(2-3) 
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pa ZZA | I | 
| W zupełnie odnowionym do- 
mu przy ulicy Krupniczej 
| 


$ 
z, 


26, są do wynajęcia od 1 pa- 
lanka: TIa ; 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
i spiżarnia; 2 pokoje, przedpo- 
kój, kuchnia; pakoje kawaler- 
r z przedpokojami ; stajnia i y, 
wozownia. Wiadomość w miejscu 


godzina codziennie. | 
1) sezam || ||| za | EJ > ej 


PORĘ IROLE 


Główny magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława Glinieckiego 
w ERAEOWIE, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędny ch fabryk po cenach najumiarkowańszych, wykończonych z naj- 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 
Oprócz tego polecam: 
Stuóoe I pistolety tarczowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-clo strzałowe, Pa- 
trony rewolwerowe I stuóoowe w wszelkich kalihrach I wszystkich systemów. 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I RE 
teryjne, Brzytwy szwajoarskie Lecoultre 


Perfumerja francuzka i angielska woda aż, 
po cenach zadziwiająco tanich. 
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KSIEGARNIA 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny: 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 1 OKOLICI 


wydany przez K mitet VI Zjazdu lekarzy i przyrodników, 
opracowany zbiorowemi siłami pod rndakcja 
Prof. J, Rostafińskiego. 


Ozdobiony widokiem Krakowa z XVI. wieku, licznemi ilustracjami i obja 
Śniony planem miasta, wykonanym przez Budownictwo miejskie. 


Cena złr. 1:20, w ozdobnej oprawie złr, 150. 
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EErAIKÓW, 

* ulica św. Anny, (hote! Victorja)..$$ 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 

FORTEPIANÓW i PIANIN $ę 


nżywanych i nowych. 
1 Na fortepiany wyżej 80% złr. gwa- x 
ment może być w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. 
Ceny bezkonkurencyjne. ze" s 
Przy odpowiedniej gwaraneji sprzedaż na raty. 


rancja 15 letnia. Każdy nowy instru- 
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<£ op 

Ą ŻĘ È Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró- 

$ 33 ży i artykułów do pisania 

(3.ż S$. WIERUSZ - NIEMOJOWSKIEGO 

£ pig Krakow, Sukiennice 1. 26. 

A EEE) Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własneg” wyrobu niezrównanej dobro cl. 
Ta - . 

© sł GMB" 100 sztuk od 12 centów "© 

è P Zlecenia zamiojscowo — ojwretnie, Onekowanie gratis Prz od 

$: zo ż biorze BWO koszta transporta ponosi tabryka. 1551(14-7) 


JE. Barnu, ojoiec reklamy, i 
Barnum, ojciec reklamy, 


dt: który umarł niedawno jako miljoner, mówił bardzo często, że swój GB 
ik majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie. awi 
(163 dewiza 1632( 


„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarska”, 


powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca, 
x szczególniej my w Austro Węgrzech powinniśmy się starać na dro- 
Gż) dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W nmieszczaniu &y 
€} anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
% calego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
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ekspedycja anonsów J Danneberg, Wiedeń | Kumpfgasse 7, Tele- 
fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor“ „Telegraf Hendzchla*, 
Livret Chaix  Wylączna agencja znanego w świecie „Telegrafu ($g 
Fendschla dla Austro-Węgier, Holandii, Szwajcacji i Włoch Check A 
bd Clearing Conto A 807074 c k. pocztowej Kasy oszczędności 


p 5 mikka 


su mika Maszyn * 


tag yä mator skie 


iaa pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 
Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystki*h księgarniach: 
Broń niewieścia, komedja w je- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 ent. 1503(35-2) 
Aa pozwoleniem. łaskKa- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 
EapkKa na MYSZY, komedja w | 
jednym akcie ». Roseanx. 40 cnt. 
Partja pikiety. 40 cent. 
Takie wszystkie, komedja w 
1 akcie K. Narreya 30 cnt. 


Pod prasą: Monogram l Pożar w klasztorze. 
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